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Wychodzi oodziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


we Lwowie z odniesieniem do domu: 
kwartalnie ałr. 450 
Na prewinojł I w oałej „menarohil Austro-Welerakiej: 


Ne zgasze 2 ONI n 8— 


Prsedpłatg przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

tj. od 1. do o go w miesiącu. 

Za zmianę adresu dopłaca się 20 ent. 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 


Redakoja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 104. 


Lwów dnia 27. czerwca. 


Król rumuński wyjeżdżając z Wiednia 
odwidził hr. Kalnokiego. 

Nie ma dalszych wiadomości o głosach 
pism rosyjskich co do cesarskiej mowy 
tronowej. Może albo pisać im, albo głosy ich te- 
legrafować zabroniono. - 

Dzienniki berlińskie konstatują wybor- 
ne wrażenię mowy Kalnokiego, i wywody 
jej uważają "za oznakę zamiłowania pokoju ze 
strony Austuji. National Ztg. pisze, że mowa ta 
robi takie wrażenie, jargdyby Kalnokiemu zwią- 

"zek z Niemcami smakował lepiej niż przymierze 
Z, Włochami. 


Oprócz staroczeskiej i młodoczeskiej odezwy 
wyborczej wyszła także odezwa wyborcza „Na- 
rodnej jednoty seviero czeskiej* (narodowego 
stowarzyszenia półnoeno-czeskiego), która w „Za- 
mmkniętym niemieckim okręgu językowym” stawia 
kandydatów na to tylko, aby się dowiedzieć, jaka 
jost siła Czechów w tym okręgu, nie licząc na 
zwycięztwo. Odezwa ta jest podpisana przez pre- 
"«88ów obu komitetów wyborczych, staro- i młodo- 
tzeskiego, dr. Riegera i dr. Blażka, i jak tamte 
(,dezwy siawia zasadę niepodzielności Czech i 
zupełnego w całych Czechach równouprawnienia 
obu narodowości. 

Nadanie tytułu barona p. Chlum etz- 
kiomu zużytkowują staroczeskie pisma w ten 
sposób, że przepowiadają przyjście do steru mi- 
nisterstwa lewicy w razie, gdyby młodoczesi od- 
nieśli przy wyborach zwycięstwo. P. Chlumetzky 
uważany jest z pomiędzy przewódzców centrali- 
stycznych za najbardziej zbliżonego do hr. Taaf- 
fego, godności baronowskiej zresztą miał prawo 
juź dawno żądać, jako kawaler wielkiej wstęgi 
żelaznej korony. i i 

Nastraszony  pogróżkami  półurzędowemi 
burmistrz tryestoński, p. Bazzoni, udał 
się do konżula włoskiego, Duranda, w imieniu 
Bady miejskiej z przeproszeniem za to, że pod 
jego mieszkaniem pękła petarda, i z życzeniem, 
aby Durando nadal pozostał w Tryeście. 


W komisji dla kodeksu karnego po 
wnioskach rządowych dodano przy pewnych prze- 
stępstwach obostrzenia za pomocą robót więzien- 
ych lub większego ograniczenia wolności. Prze- 
śgtępstwa te są: wyłudzenie wsparcia od publi- 
cznyeh zakładów dobroczynnych, wróżenie it. p., 
zabroniony powrót, fałszowanie paszportów i in- 
inych legitymacyj, przeszkadzanie nabożeństwu, 
nieobyczajne postępki z osobami niedorosłemi, 
dręczenie zwierząt, zatajenie choroby zakaźnej, 
Wgzko iz6:n;,saxrodków obrony lub przestrogi. kra- 
uie, OSŁa: stwo, sprzedaż nieprawna lub wy- 
rob drugichesluczów. Następnie do końca prze- 
dyskutowanoaustawę wstępną, zaczam zapewne 
komisja dzisfhj pracę swoją ukończy. 


Jak węgierski, tak i kroacki rząd zabronił 
stowarzyszeniom serbsko-kroackim udziału w ob- 
chodzie rocznicy bitwy n+ Kosowem Polu. 


Na Warszawę nadchodzi, niewiadomo o ile 
pewna, wiadomość, że dwa pułki kawalerji 
i ośm batalionów strzelców, które z głębi Bosji 
przeznaczone zostały do gubernij Królestwa, 
przytykających do Galicji, otrzymały rozkaz wy- 
marszu do armii południowej, a że w ogóle w po- 
łudniowej Rosji czynią wielkie przygoto- 
wania wojenne. 

W Bosji zanosi się na zupełny nieo- 
urodzaj Dzienniki żądają, aby zakazać wy- 
wożenia zboża dla uniknięcia głodu. 


Organa Bismarka ciągle szezują prze- 
ciw Szwajcarji. W ostatnim artykule odma- 
wia Nordd. Allg. Zig. Szwajcarji nawet prawa 
dawać schronienie zbiegom politycznym, a. cw 
burger Nachrichten wcale występują z projektem 
podziału Szwajcarji, przyczem Włochy miałyby 
być odszkodowane za Niceę i Sabaudję, a Fran- 
cja za Alzację. mi; d l 

W zatargn między Szwajcarją a Niemcami 
rosną z każdym dniem sympatje pism rosyj- 
skich dla.Szwajcarji. Najdobitniej wyraża się 
czytywany przez cara Graśdanin, który ks. Bi- 
gmarka nazywa największym nihilistą w dyplo- 
macji. „Nie mu nie jest świętem i kieruje się 


L WISTAWY PARYSKIEJ 


(Dokończenie). 


Wszystkie budynki jak to wyżej powiedzie- 
liśmy są kopiami pomników tunetańskich lub al- 
gierskich. Pomiędzy innemi znajduje się również 
słynny święty meczet Kairuanu. Dalej są mecze- 
ty z kopułami, minaretami lub z galerjami z drze- 
wa rzeżbionego. A dalej znowu jesteśmy w Egi- 

cie, wpośród wązkiej, prawie ciemnej uliczki, 
wedłuż której wznoszą się z jednej i z drugiej 
spony domy o niskich fasadach. Tuż obok są 
pałace Anamu i Tonkinu, owych prowineyj, któ- 
re tyle nieprzyjemności Sprowadziły na głowę 
pana Ferry. 4 

Tonkin, a mianowicie pałac tonkiński wznie- 
siony w stylu czysto anamitańskim, zbudowany 
był całkowicie w Tonkinie. Jestto pomysł tam- 
teiszych robotników, którzy pałac cały tam na 
miejscu ponumerowali, rozebrali na części i prze- 
nieśli do Paryża, Bardzo ładnie wygląda — a zaj- 
muje swoją oryginalnością. "pe: 

. Już to w ogóle niezwykły sprawia widok 
to nagromadzenie różnorodnych pawilonów ana- 
mickich, tonkińskich, tunetańskich, arabskich i 
środkowo-afrykańskich narodów, wokoło central- 
nego pawilonu konialnego. Zwłaszeza że widzisz 
nietylko zabudowania tych poszczególnych kra- 
"ów, lecz zarówno ich zwyczaje, ich zatrudnienia. 
A wszystko zbudowano, rękami krajowców. Pa- 
trząc na te niezawsze piękne, często zaś wstrę- 
tne rysy, na czarne i Żółte twarze, na silne mu- 


tylko kaprysami swojej na uwiąd schyłkowy 
chorej polityki. Na rozumne, uczciwe i poważne 
przedstawienia rządu szwajcarskiego organ kan- 
clerski odpowiada bezczelnie wyzywającemi fra- 
zesami“, 

Wielka część prasy europejskiej oświadcza, 
że Bismark dlatego pragnie zniweczyć neutral- 
ność Szwajcarji, ażeby na jej terytorjum połączyć 
wojska niemieckie i włoskie do ataku na Fran- 
cję. Nowosti zaś sądzą, że plan ten tylko na 
oko wydaje się prawdopodobnym. Prawda, że 
Francja ze strony Szwajcarji źle jest obronioną, 
ale Francja byłaby dawno juź z nią zawarła 
sojusz, gdyby się obawiała niebezpieczeństwa. 
.I inne też mocarstwa wystąpiłyby w obronie 
neutralności Szwejcarji. Mowosti radzą kancele- 
rzowi niemieckiemu zaniechać ataków na rzecz- 
pospolitą niepodległą. 

Szwajearska Rada narodowa (Izba niższa) 
przyjęła zresztą wniosek rządowy, obmyślany dla 
uśmierzenia Niemiec, aby dla seentralizowania 
spraw policji państwowej i policji względem ob- 
cych ustanowić urząd jeneralnego prokuratora. 


Z Brukseli donoszą, że były minister 
wojny jenerał Chazal powołany zostął do króla 
w sprawie zaprowadzenia powszechaej służby 
wojskowej. Mówią o ponownem objęciu teki woj- 
ny przez Chazala. 


Rząd francuski oświadczył, że nie ze- 
zwoli na konwersję długu egipskiego, 
jeśli nie otrzyma rękojmi, że wojska angielskie 
usuną się z Egiptu. A ponieważ Anglia tych rę- 
kojmi nie da, projekt tej konwersji uważać na- 
leży za poroniony. 


Według Nowej Pressy pewien kardynał, za- 
pytany co do pogłosek o zamiarze papieża 
wyjazdu z Rzymu, odpowiedział, że w sta- 
nie obeenym niktby papieżowi czegoś podobnego 
nie doradzał, Zapewne jednak w razie, gdyby 
spadła na Włochy wojna, papież wyjedzie, nie 
tyle dla swego osobistego bezpieczeństwa, ale 
dla tego, że wojna przerwałaby jego komuaika- 
cje z biskupami państwa z Włochami wojującego. 
W takim razie udałby się papież do Hiszpanii, 
któraby mu jedną ze swoich wysp (Balearskich) 
na schronienie oddała. 


Według Polit. Corr. Włochy gorliwie się 
fortyfikują na graniey francuskiej. 

Słychać, że Menelik, przyjaźny Wło- 
chom król szoański i pretendent do tronu negu- 
sowego umarł. 


Król Aleksander udał się z rejentami 
Protiezam i Belimarkowiczem, wszystkimi mini- 
strami i liczną świtą do Kruszewacza na uroczy- 
stość Kosowską. Młodego króla ludność witała 
bardzo entuzjastycznie. Risticz pozostał w Bel- 
gradzie. 

Według wiadomości Timesa z Belgradu, 
metropolita Miehał prowadzi dalej nader żywą 
propagandę na korzyść księcia czarnogórskiego. 
Pewien serbski mąż stanu, który kilkakrotnie był 
członkiem gabinetu i jest powszechnie poważany, 
oświadczył, iż ma pewne dowody, że metropolita 
obrabia najbardziej wpływowych wyborców, mó- 
wiąc im: „Głosujcie za mężami, którzy księcia 
Mikołaja ezarnogórskiego wybrać chcą naszym 
królem. Jeśli księcia Mikołaja osadzicie na tro- 
nie, zapłaci Rosja długi Serbii, a nasze podatki 
zostaną zniżone. Jeśli zatem chcecie obrony ze 
strony Rosji, musicie absolutnie to czynić, co car 
nakazuje”, 


Nagle donoszą z Sofii, że pojednanie 
między Stambułowem a OCankowem 
raźniejsze robi postępy, aniżeli się zrazu spo- 
dziewano. Organ stronnictwa Oankowa Napred 
przemawia energicznie za pojednaniem w te sło- 
wa: „Celem pojednania byłoby, zaprowadzić zu- 
pałne i prawdziwe rządy konstytucyjne, bronić 
ha i wolności narodowych, prowadzić taką po- 
itykę, któraby zgodną była z interesami pań- 
stwa i narodu. Do celu tego zmierza Stambułów 
od chwili objęcia steru. Oel cankowistów jest zu- 
pełnie podobny, wobec tego nie ma powodu, 
dla któregoby stronnictwo to miało stać odoso- 
bnione, dlaczegoby miało być w opozycji”. 


skularne członki, i na sposób Życia tych zamor- 


skich lndzi, których jedynem pożywieniem ryż, ! 
jedynym napojem — woda, — mrowie przecho- 


dzi po ciele... Bo czujesz już zaduch, Ścisk, na- 
wałnicę, na samą myśl, że ta falanga mogłaby 
zalać całą Kuropę. Ileż to rąk do pracy! Ile 
tłumów cheących żyć z tej pracy! Jaka konku- 
rencja! Bo miejmy na uwadze ich siłą woli, że- 
lazną wytrwałość — a wymagania jak najmniej- 
sze, potrzebę pokarmu i odżywiania się — żadną 
prawie... Ci ludzie za bezcen dostarczyliby u nas 
robotnika. I któżby z nimi mógł konkurować ll 

W tonkińskim i anamickim pawilonie wi- 
dzimy płody, które jasno dowodzą do jakiej per- 
fekeji dojść może przemysł, gdy się połączy pra- 
cowitość chińska z fantazją indyjską. Malowideł 
na porcelanie w takich kolorach i z takim 
smakiem zrobionych, nie zdarzyło mi się wi- 
dzieć. (Oóż za bogactwo deseni, jakie hafty na 
jedwabiu, jakie WYTODY z laku i ze słoniowej 
kości! Do podziwiania! 

Najciekawszemi jednak są przedmioty, któ- 
rych użycia ci Indochińczycy dotąd nawet nie 
znali, a które w swym rodzimym stylu dla nas 
zrobili, mianowicie lampy, stoliki, serwisy itd. 

Działalność kultury francuskiej widoczną jest 
również z działu Kochinchiny, posiadającej ró- 
wnież swój osobny pałae z bogatemi ceramiczne- 
mi ozdobami i malaturami barwy żółtej, niebie- 
skiej i czerwonej. I tu bowiem, prócz innych in- 
teresujących niezmiernie szczegółów, napotyka- 
my dział szkolnictwa, silnie rozwinięty. Stosy 
tek szkolnych zawierają wypracowania uczniów 
uczęszczających do różnych „ócoles primaires et 
secondaires“. Teki te zawierają piękne pisma i 
poprawną francnzczyznę. Gdzieniegdzie tylko 
widać błąd, przez nauczycieła ezerwonym pod- 
kreślony atramentem. Na okładce np. napis taki: 


W sferach kompetentnych nie nie wiedzą 
o zaburzeniach w sandżaku Nowobazar- 
s k i m. 

W Monastyrze w Macedonii odkryła 
policja turecka spisek grecki. Spiskoweów posta- 
wiono na rozkaz sułtana przed sąd wojenny, 
który spiskowców, same znakomite osoby, skazał 
na ciężkie więzienie od 4 do 15 lat; między ty- 
mi skazany został na 9 lat Kristos, były sekre- 
tarz konzulatu greckiego w Monastyrze. 


Wybory ż miast. 


Wybory z miast miajy z początkiem na- 
szej ery konstytucyjnej zadanie łatwe i pię- 
kne. Oglądano się za najgodniejszymi z po- 
między gorących patrjotów , szukano ludzi 
najinteligentniejszych, mężów pracy i czynu, 
i dawano im mandat, nie czekając, ażby się 
oń kuglarskiemi sztuczkami dobijali. Lwów 
przewodniczył w tej akcji, a inne miasta szły 
za nim. Gdy wybrano na pierwszą kadencję 
Smolkę , Ziemiałkowskiego, Marka Dubsa i 
Leszka Borkowskiego, nie rozważano wcale, 
że jeden jest mieszczańskiego pochodzenia, 
inny dzieckiem ludu, inny Żydem, a inny 
szlachcicem. Wybierano czterech dobrze my- 
śląsych Polaków, ezterech inteligentnych oby- 
wateli i tem spełniano wyborczy obowiązek. 
Za tym przykładem szły inne miasta. 

Gdy w dalszym ciągu domagano się po- 
mnożenia posłów z miast, czyniono te w tym 
celu, ażeby sejm, do którego własnąść mniej- 
sza i większa posyłała przeważnie rolników, 
wzmocnić siłami inteligencji, pracującej w in- 
nych kierunkach, a tem samem uzupełnić re- 
prezentację pod względem możności należy- 
tego załatwiania wszystkich potrzeb: kraju. 
Miasta uważano za kurję wyborczą — skoro 
już ordynacja wyborcza kurje potworzyła — 
lecz interes wyboru z miast uważano za in- 
teres kraju, nie stojący wcale w sprzeczności 
z takimże samym interesem, reprezentowa- 
nym przez inne kurje. Sama zresztą własność 
większa poczuwała się nieraz do takiego obo- 


„Wiązku, poruczając mandaty prawnikom, eko- 


nomistom, profesorom itp. . 

Gdy zwołano wieć miast i miasteczek, 
raził nas wprawdzie pewien -rys koteryjności, 
nie wątpiliśmy wszakże, że w tym a nie in- 
nym duchu rozwinie się jego akcja. Oczeki- 
waliśmy, że wiec podniesie imiona ludzi zna- 
nych, najinteligentniejszych, zdolnych do pra- 
cy dla kraju, a nie mogących być podejrzy- 
wanymi o jakieś wsteczne dążenia, i że ich ja- 
wnie, z siłą programu, z gorącem poczuciem 
obowiązku, miastom wskaże i wyborcom zaleci. 
Z sympatją witaliśmy też pierwsze kroki ak- 
cji wiecowej, gdyż rozbudzenie ruchu wybor- 
czego i wzięcie wyższego tonu akcji w tąkim 
duchu, jak to wskazujemy, uważaliśmy za 
niezbędne. 

Lecz niestety, 28 lat życia konstytucyj- 
nego, zamiast wzmocnić nasze poczucie oby- 
watelskie, raczej je osłabiły, Otworzono wro- 
ta obcym prądom rozkładowym, które zdro- 
wy zmysł narodowy zamąciły — i dziś, zro- 
biwszy sobie bóstwo z pokątnych, koteryj- 
nych interesów miejskich, walczy się w imię 
jakiejś klasy, rzncając się na inne. 

Tę barwę przybrała cała dalsza akcja 
komitetu miast i miasteczek i dlatego stała 
się nieobywatelską, niepostępową, miedemo- 
kratyczną, mimo krzykliwych przysięgań się 
ra demokrację. 

Nie wchodzimy, czy dobrym lub złym 
jest tytuł, że ustępujący sejm każdorazowy 
brał inicjatywę w wywołaniu komitetu przed- 
wyborczego do dalszych wyborów. Faktem jest 


„Eoole d' arrondissement Sadec« podpis ucznia : 
„Cran-van-hien*. Druga teka świadczy, iż pe- 
chodzi ze szkoły kantonialnej „Oairang*, trzecia 
z „collège d'Eidram* itd. 

Cywilizacja więć francuzka nie próżnuje. 
Ziarna oświaty kiełkują i wkrótce, wkrótce, 
nasze worki, które my pompatycznie „marynar- 
kami* lub... inexprimablami zowiemy, oraz nasze 
ohydne czarne fraki, zajmą miejsce -cudnych, 
ślicznych, malowniczych kostjumów Wschodu... 
Ozy im będzie tylko lepiej z tą naszą oświatą, 
której kierunek tak żywo ku militaryzmowi kro- 
czy — czy im będzie lepićj, gdy pod wpływem 
tej oświaty, uznają za stosowne wydawać mi- 
ljardy dla utrzymania zbrojnego pokoju ?... 

Dotychczasowy brak oświaty, zastępowała 
im obfitość płodów, które ziemia wydawała. Wi- 
dzimy kawę, cukier, kakao, wanilię, ryż, figi, 
daktyle, węgle kamienne. nikiel, miedź, złoto, 
siarkę, bawełnę, muszle, indigo, migdały, arak, 
kość słoniową, czyli trzymetrowe zęby słonia, 
owoce, zboża i różnorodne nasiona. A co w za- 
mian oświata im przyniesie ? Jakiemi płody ich 
obdarzy ?... 

Zobaczymy... 

Zboczmy teraz w inną stronę, i zajrzyjmy 
np. do wsi jawajskiej Kampong. Osada składa 
się z kilkunastu domostw ulepionych z gliny, 
opartych na bambusowych słupach, pokrytych 
trzciną, a liczy około 60 mieszkańców. W jednej 
z chat mieszkańcy fabrykują: swoje kapelusze, 
w drugiej tkają materje, malując na nich równo- 
cześnie za pomocą wosku kwiaty, ptaki i rozma- 
ite potwory ; w trzeciej jest bazar, w którym 
oryginalne Jawajki sprzedają publiczności swoje 
produkta. Inne zaś domy zajęte są przez muzy- 
kantów i taneerzy, którzy tworzą tak zwaną gru- 
PO „teatralną*. Dają oni przedstawienia składa- 


We Lwowie, — Piątek dnia 28. Czerwca 1889. 


wszakże, że taki komitet tworzył się zawsze 
i miał zasobą niewątpliwie siłę obywatelskiej 
emanacji. Rzeczą wyborców i opinii publicznej 
było, zniewolić ten komitet do energicznej, 
bezstronnej, wysokiem pojęciem interesów 
kraju przejętej czynności. To zadanie mógł 
i powinien był wiec miast i miasteczek pod- 
jać, a gdyby był je szczerze wykonał, byłby 
niezawodnie położył zasługę i zyskał sym- 
patję ogółu. 

Czyż tak jednak wiec miast i miaste- 
czek postąpił? Wcale nie. Udało mu się znie- 
wolić do pewnego stopnia centralny komitet 
sejmowy, że wciągnął do swego grona część 
wskazanych mu osób — uchwalił działanie 
w porozumieniu z komitetem centralnym — 
lecz równocześnie, zamiast wchodzić w twarde 
kompromisy i starać się roztropnie wpływ 
swój w centralnym komitecie wywrzeć, za- 
wiązali wiecowcy swój własny komitet, i za- 
pewniwszy sobie znajomość toku działania 
w komitecie centralnym, rozpoczęli akcję 
separatystyczną, tajną, konwentyklową. Pod- 
czas gdy komitet centralny, działając przez 
jawne i wszystkim znane organa, tj. przez 
Rady powiatowe, postępuje otwarcie i uchwały 
swe co do kandydatów ogłasza, komitet wy- 
konawczy wiecu poszedł krytym sztychem i jak 
gdyby wstydząc się tych, których chce po- 
pierać, wcale ich Światu nie obwieszcza. 

Jakie też działanie, takie i owoce. Nie 
w innych okręgach, ale w miastach samych 
napotkała akcja wiecu na brak sympatji, tu 
owdzie na opór, i ośmieliła tylko różne zaku- 
lisowe ambicje do wystawienia swych chorą- 
giewek w imię najrozmaitszych, pokątnych 
interesików. Jesteśmy też świadkami takiego 
rozbicia się i tak niskiego poziomu akcji wy- 
borczej w miastach, jakiego może jeszcze ni- 
gdy nie bywało. 

Rola miast naszych w ruchu narodowym 
jest nadzwyczaj ważną; na patrjotyzm ich i 
śmiałe a wolnomyślne poglądy na sprawę pu- 
bliczną liczono zawsze — głębokim też 
smutkiem przejąć musi dziś każdego dobrze 
myślącego obywatela obniżenie roli miast, 
rozsadzanych wichrzącemi wpływami. Niepro- 
szeni opiekunowie — wszak to już jawnie 
dziś widać — wywiesili swój sztandar tylko 
dla . gawiedzi, w istocie zaś krzątają się, 
to w miastach to w okręgach gminnych, jedy- 
nie o głosy dla kilku z najbliższych swej kote- 
ryjki. Lecz i ta akcja, choć nader skromuych 
rozmiarów, może się nie powieść, bo nawet 
najobojętniejszych przeraził dynamitowy spo- 
sób, w jaki wyborców poczęto rozgrzewać. 
Miasta zaś, rzucone w odmęt wirów wybor- 
czych, pozostały bez wyższej myśli przewo- 
dniej, bez sternictwa. 

To jest organizacyjna praca wiecu miast 
i miasteczek, jak się nam ona dziś w mia- 
stach przedstawia. A ponuro akompaniują jej 
zgromadzenia wyborców m. Lwowa, na któ- 
rych nie wiedzieć, czy śmiać się czy płakać 
— widowiska, od których ucieka wszystko co 
rozsądniejsze i poważniejsze — smutne szar- 
że interpelantów, Śmiejących się wzajemnie 
ze siebie... 

Czyż w tym obrazie odnajdzie kto mia- 
sta polskie, dawny ich patrjotyzm, trafny 
ich instynkt narodowy, wysokie poczucie obo- 
wiązków ? A czyjeż to dzieło, czy „szlachty“, 
„wsteczników*, „obszarników* Nie, to dzie- 
ło komedjantów politycznych, którzy, grzęznąc 
po uszy w prywacie, nadużywają wysokich 
haseł demokracji i postępu i ściągają je ra- 
zem z sobą do błota — to owoc tej pracy 
niskiej, zaułkowej, zajętej wyszukiwaniem 


jące się z dwóch baletów, przy akompaniamencie 
instrumentu zwanego  „gamelang*, mającego 
kształt gęśli. Pierwsze tanecznice wypisane są 
imiennie. Czytamy egzotyczne nazwiska : Sonkia, 
Sheriam, Tamina, Quakiham. Bardzo są młode | 
i przystojne, rozwinięte już kobiety, pomimo lat ; 
10 lub najwyżej 12, jakie liczą. Taniec jawajski 
podobny jest do czardasza, jeno tempo jest dzik- 
8z6 i szybsze..... | 
Z tego widać ile niespodzianek znajduje 


tu zwiedzający i jak Francuzi musieli tu zacie- ! 


kawić przyjezdnych. O ile sobie przypominam, ! 
na żadnej wystawie Świata nie było takiej ro- ; 
zmaitości. Ale na tem jeszcze nie koniec... 


Obok pałacu kolonii podziwiać można czer- | 


wono-barwny, że złoceniami, w stylu chińsko- 
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Rok XXVIII. 


Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”. 
ul. Łyczakowska 1. 8, tndzieł „Biuro Dzienników", 
ul. Karola Ludwika |. 9. 
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W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue de Sainta 
Péres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein % Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudoli Moose, Bei- 
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Hassenstein Ś Vogler i G. L. Danbe & Qomp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendier. 
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1 nadesłane za wieraz lub jego miejsce 20 ot- 


Biura Redakcj! I Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104. , 


obcych brudów dla zakrycia własnych — to 
zatracenie prawdziwego poczncia obowiązków 
narodowych, zaprzeczenie wyższej myśli poli- 
tycznej, otwierające na oścież wrota wszelkim 
robotom destrukcyjnym... 

I w taką sytuację pchnięto miasta 
w chwili, gdy położenie jest groźne, gdy ro- 
zwój wypadków zewnętrzaych może od nas 
zażądać większej solidarności, większej spój- 
ni wewnętrznej niż kiedykolwiek. @orzkie 
wyrzuty będą musieli sobie wówczas robić ci, 
co nieobliczywszy się z siłami, nadużywając 
lekkomyślnie stronniczych haseł, umieli tylko 
zamęt wytworzyć, namiętności kastowo wywo- 
łać, a dziś stoją bezradni i niepewni mini- 
malnego nawet zwycięstwa. 


Jubileusz gwałtu. 


Z Wilua donoszą do Ds. Posn. 21 czerwca : 

Jubileusz gwałtu. Główna uroczy- 
stość ohydnego gwałtu, dokonanego na unitaeh, 
wyznaczoną została na dzień, w którym my 
obchodzimy uroczystość Bożego Ciała. Myślicie 
zapewne, że uroczystość ta obchodzi się tu u pas, 
tak jak na całym Bożym świecie, to jest- proce- 
sjami zewnątrz kościoła do ołtarzy. Broń Boże, 
nam tego tu nie wolno. Uroczystość Bożego Oia- 
ła odbywa się wewnątrz kościoła. Za to prawo- 
sławni mogą chodzić, ile tylko chcą procesjami 
po mieście, a urządzają je z przepychem i hu- 
cznie, aby przez nie przywabiać katolików do. 
swej wiary i cerkwi. Cicho też ale serdecznie 
odbyła się n nas uroczystość Bożego ciała. Przed 
tym jubileuszem gwałtu obawialiśmy się, aby nie 
nakazano dzieciom naszym nuczęszczającym do 
szkół wziąść także udział w tych saturnaliach, 
jakie tu wyprawiają. Dzięki Boga, obawy się na- 
sze nie ziściły, tylko prawosławni uczniowie i 
uezenpice powołani zostali do szeregów. Wojsko 
także. -— jak wam zapewne wiadomo — z rozka- 
zu samego cara, bez względu na wyznanie żoł- 
nierza, uroczystowało. Domy z rozkazu policji 
zostały udekorowne chorągwiami. O godz. 7 ra- 
no wojsko wyszło z obozów i stanęło szpalerem 
na tych ulicach, przez które przechodzić miała 
procesja, aż do katedralnej cerkwi, przed którą 
plae udekorowano chorogwiami i drzewami. 

Około godziny 9. z rana wyruszyła jedna 
procesja z preczysteńskiej cerkwi, a druga z tro- 
iekiego monasteru i udały się do katedralnej 
cerkwi, w której episkopi odprawili w otoczeniu 
licznego prawosławnego duchowieństwa mołebnię, 
podczas której jeden z episkopów powiedział mo- 
wę. Po nabożeństwie wyruszyli wszyscy na plae 
katedralny i tam modlili się za cara i panujący 
dom. O godzinie 7. wieczorem odbyło się znów 
posiedzenie na sali gimnazjum pierwszego. Oprócz 
prawosławnego duchowieństwa byli na niem wszy- 
sey tutejsi dostojnicy cywilni, wojskowi, czyno- 
wnicy oraz pp. Kojałowicz, Budiłowicz , Mały- 
szewskij i delegat „najświętszego* synodu Sa- 
bler. Był także na tem posiedzeniu przybyły 
z Kijowa, znany wam dobrze renegat Nanmo- 
wicz. Na posiedzeniu tem przemawiali pp. Koja- 
łowiez, kurator okręgu naukowego wileńskiego 
Sergiewskij i wielu innych, witając przybyłych 
lub składając podziękowania za urządzenie uro- 
czystości, a nadto odezytująe liczne nadesłane 
adresy, wyłącznie przez popów i ezynowników 
z Petersburga, z Warszawy, z Rusi, Litwy, Bia- 
łorusi oraz Małorosji. Z Rosji było bardzo mało 
telegramów. Głównymi zaś moweami uroezystości 
byli protorej Kotowicz i otiee Naumowicz. 

Otiec Naumowicz w mowie swej strasznie 
ubolewał nad smutnem położeniem Rusinów w 
Galicji, którzy dotąd muszą pozostawać w unii 
z papiestwem i porównywał to „nieszczęśliwe“ 
ich położenie z tryumfującem tn prawosławiem 
i cerkwią i tryumf swój obchodzących w obecnej 
wspaniałej uroczystości. 

Qzego się to nie wygaduje dla miłego gro- 
sza, dobrego kęsa chleba! My in codziennie pro- 
simy gorąco Pana Boga, aby nas mocą swą po- 
grążył w takie nieszczęście, w jakiem pozostają 
ci „biedni* Busini w Galicji. Dziękowalibyśmy 
Bogu, gdyby to nastąpiło. Wszyscy tu oburzeni 
na tego nikczemnego renegata a sami Rosjanie 
śmieją się z całej jego mowy i ruszając ramio- 


wzorami przytułków, szkół, kas sierot, kas chwi- 
lowej pomocy itd. 

Nad domem hygieny, umieszczonym tuż 
naprzeciwko kochińchińskiego pałacu, widnieje 
napis: „mens sana in corpore sano“. Tu widzi- 
my wszystko co tylko ma styczność ze zdrowo- 
tnością, a opracowane jest statystycznie i uwi- 
docznione w modelach lub okazach przedmiotów. 

Są tu modele udoskonalonej szkoły ślepych 
i głucho-niemych, sposób mauki i jej rezultaty, 
szpitale, hygienę szkoły, przybory i t. d. 

Wymienię na dziś jeszcze panoramę Tout- 
Paris, którą już dawno wam opisałem, oraz wy- 
stawę „żeglugi powietrznej“ będącą w oddziel- 
nym pawiłonie tuż obok pawilonu poczt i tele- 
grafów a naprzeciw pałacu Algieru. W obrazach 


indyjskim wykonany pałac Kambodży, który na- i jest tu naprzód przedstawioną cała historja ro- 


śladuje pagodę d'Angkor, obok zaraz pałacyk 


osobny Madagaskaru, teatr auamicki (o którym | 


wam już pisałem) i pawilon prasy kolonialnej, 
Z prawej strony platformy Inwalinów w oko- 
ło pałacu ministerstwa wojny grupują się rozma- 


zwoju aeronautyki. Z przedstawionych okazów 
widać, że we Francji aerostatyka jest tak wydo= 
skonalona, jak może w żadnym kraju. Głównym 
przedmiotem jest tu balon ołbrzymi nazwany 
„la France“, którego wiosła podobne do skrzy- 


ite specjalne pawilony, a mianowicie pawilon | deł młynów wietrznych mają 38 metry długości, 


towarzystwa dobroczynności dla przenocowania | 


kobiet i dzieci, niemających własnego mieszka- 
nia, i dla tanich kuchni, ubezpieczeń na życie i 
od wypadków nieszczęśliwych, pawilon wód mi- 
neralnych, stowarzyszeń, dom hygieny i dom 
ekonomii społecznej. Wszystkie dotyczące tego 
okazy poumieszczano w gustownie urządzonych 
budynkach. Stanowią one prawdziwą skarbnieę 
dla ludzi fachowych. 

Domy poświęcone „ekonomii społecznej” 
przepełnione są modelami i planami domów ro- 
botniczych, publicznych zakładów robotniezych, 
statystyką ich mieszkań, towarzystw oszezędno- 
ści, stowarzyszeń spożywczych, kas emerytalnych 
i dożywotnich, towarzystw wzajemnej pomoey, 


Poruszane są one maszyną o sile 6 koni. 
Balon ten zbudowali Renard i Krebs. Próba 
w roku 1884 udała' się wybornie; po odbyciu 
kilku kilometrowej podróży napowietrznej, po- 
wrócono do miejsca zkąd go wypuszczono. 

Kończę mój dzisiejszy list wzmianką, iż p. 
Eiffel twórca 300-metrowej wieży, wydał na plat- 
formie tejże wieży bankiet na cześć ec? aa 
RA +. inżynierów (po jednym na każdy 
metr |). 

Opis pałacu ministerstwa wojny, oraz cen- 
tralnego pawilonu, odkładam do przyszłej soboty. 


Janek se Lwowa. 


2 
nami powtarzają: „wrał bezceremonno" (kłamał: 
bezceremonialnie). ` 
Posiedzenie zakończyło się choralaym 
śpiewem. 


W sobotę daje jenerał- gubernator obiad dla 
przybytych tu. Zaproszenie naturalnie otrzymał, 
jak mi mówiono, i Naumowicz*, 


Z delegacyj wspólnych. 


Mamy już obszerną treść interpelacji pp. 
Hausnera i Bilińskiego w sprawie Dwer- 
niekiego. 

P. Hausner wywodził, że d. 17 marca 
b. r. rosyjskie władze na stacji Granica areszto- 
wały akademika Dwerniekiego, a to prawdopo- 
dobnie tylko z powodu, że przy nim znaleziono 
dwie zakazane w Rosji książki (Dzieje powsta- 
nia polskiego) i gazety austrjackie. Dnia 4 maja 
wniósł z tego powodu dep. Kronawetter w Izbie 
poselskiej interpelację, na którą 7. maja odpo- 
wiedział minister sprawiedliwości, że rząd nie 
został jeszcze urzędownie o tem zawiadomiony, 
że jednak w skutek interwencji dep. Jaworskie- 
go i Czartoryskiego poczyniono w ministerstwie 
spraw zagranicznych kroki, których rezultat je- 
szeze nie jest wiadomy. Od czasu tej akcji upły- 
nęło znowu przeszło półtora miesiąca, a Dwerni- 
oki siedzi jeszcze zawsze w więzieniu, traktowany 
na równi z pospolitymi zbrodniarzami. Mowca 
więe zapytuje ministra spraw zagranicznych, czy 
poczynił kroki, aby od rządu rosyjskiego zażą- 
dać wyjaśnień o takiem obehodzenia się z oby- 
watelem państwa austrjackiego, i to z powodów 
tak błahych, czy wyjaśnienia takie dano, czy 
wyjaśnienia te może dowiodły winy Dwerniekie- 
go, któraby usprawiedliwić mogła skazanie go 
na to dłogie więzienie; następnie, czy minister 
spraw zagranicznych, jeśli tego rodzaju dosta- 
tecznych wyjaśnień nie otrzymano, poczynił kro- 
ki, sby Dwernickiego wypuszczono z więzienia ? 

„Sprawa ta — rzekł mowea kończąc — 
jest wprawdzie wypadkiem odosobnionym i oso- 
bistą, lecz zdolną jest najzupełniej do wywo- 
łania domysłów i do zaniepokojenia opinii pu- 
blicznej”*. 

Del. Biliński przyłączył się do inter- 
pelacji Hausnera, zwracając nadto uwagę, że 
znane rozdrażnienie lwowskiej młodzieży uniwer- 
syteckiej w najnowszych czasach, tłómaczyć na- 
leży głównie wypadkiem, jaki zaszedł z Dwer- 
nickim. Dowodem tego jest, że młodzież osta- 
tniemi dniami znowu zamierzała odbyć zgroma- 
dzenia dla wystosowania petycji do delegacyj 
w sprawie Dwernickiego. Zgromadzenie to dy- 
rekcja policji, może nie całkiem roztropnie zaka- 
zała, należy przeto przewidywać dalsze rozdra- 
żnienie i ponowne próby zebrań ze szkodą dla 
uniwersytetu. A ponieważ władze uniwersyteckie 
o niczem nie wiedzą, coby dowodziło imputowa- 
nego Dwernickiemu anarchizmu, poleca mowcea 
srody Dwernickiego ministrowi, tem goręcej, 
ile-że potrzebnem jest, aby przez wyjaśnienie 

sprawy akcja dotycząca się skończyła. 
Minister Kal noky oświadcza, że dopiero 
rzed posiedzeniem komisji dowiedział się o tej 
interpelacji, i prosi o pozwolenie, aby przedtem 
"mógł przejrzeć akta i potem na późniejszem po- 
siedzeniu odpowiedzieć. 


w e a = 


Wybory sejmowe. 


Przemyśl d. 24. czerwca. (4—DB). Dnia 
22. b. m. zebrało się w sali tutejszej Rady po- 
wiatowej niezbyt liczne grono wyborców z kurji 
większych posiadłości celem omówienia sprawy 
przyszłych wyborów do sejmu z tejże. kurji. — 
Obwód przemyski wybiera trzech posłów, a byli 
nimi dotąd ks. Jerzy Czartoryski, Zygmunt 
Dembowski i Adam ks. Lubomirski. 
Na wniosek Stanisława hr. Stadniekiego zawe- 
zwano byłych posłów, aby zdali sprawę z swych 
tzynności oraz oświadczyli, czy mają zamiar đa- 

lej o mandaty się ubiegać. 

Pierwszy przemówił ks. Czartoryski, 

a odwołując się do składanych dawniej przez 
~ siebie relacyj, wymownemi -słowami scharakte- 
'ryzował działalność sejmu w kilku najważniej- 
sżych sprawach, w których brał udział, i kończące 
oświadczył, iż ponowny wybór z wdzięcznością 
przyjmie. Po tem przemówieniu zaiuterpelowany 
«xostał przez Jana hr. Szeptyckiego, jakby się 
machował w razie, gdyby wniosek ks. Liechten- 
steina pojawił się w sejmie? Ks. Czartoryski na 
„to zapytanie objawił pewne zdziwienie, jakim 
sposobem wniosek ten, postawiony w Radzie 
państwa i jeszeze nie przypuszezony do pierw- 
szego czytania, mógłby się pojawić w sejmie ga- 
licyjskim, nie cheąc być jednak w odpowiedzi 
dłażnym, szczegółowo skreślił dzieje tege wnio- 
skn w Radzie państwa, zaznaczył staranie swoje, 
aby Koło polskie skłoniło się w razie danym 
odesłać wniosek ten do komisji, i zaznaczył sta- 
nowisko, jakie Koło w sprawie szkolnietwa ludo- 
wego zawsze w Wiedniu zajmowało i zajmuje, 
to jest stanowisko ściśle autonomiczne, domaga- 
jąc się zawsze, aby w ogólnych ramach pań. 
atwowego ustawodawstwa urządzenie szkół ludo- 
wych było pozostawione sejmom poszczególnych 
krajów. 

Następnie składał sprawozdanie p. Dem- 
bowski, omawiając szczegółowo sprawę propina- 
cyjną i oświadczając, iż o mandat się ubiega. 

Trzeci z kolei przemawiał ks. Adam Jus- 
bomirski, który w kilku szerszych zarysach dzia- 
łalność ubiegłego sejmu streścił. 

Skreśliwszy przebieg sprawy propinacyjaej 
i wytłumaczywszy, dlaczego głusował przeciw 
przejściu do specjalnej dabaty nad ustawą, która 
wydawała mu się jeszeze nie dość wykończoną, 
charakteryzował poseł ogólne działanie sejmu. 

harakterystyezną cechą ubie- 
głego periodu sejmowego — mówił kandydat — 
jest zaniedbanie zupełae stosunku prawno-poli- 
tycznego Galicji do monarchii austrjackiej. W ni- 
czem sejm nie starał się o rozszerzenie naszej 
autonomii. Tłumaczę sobie to bierne stanowisko 


GAZETA NARODOWA z Piątek dnia 28. Czerwca 1889. 


jach upaństwowionych, gdzie dotychczas kwitnie 
w całej pełni język niemiecki. 

Rada szkolna krajowa istnieje także tylko 
na mocy najwyższego postanowienia. Uważam 
przeto za konieczne domagać się zmiany i tego 
stosunku, aby chwilowe te nasze prawa ustalić, 
a zarazem domagać się zastrzeżonego konstytu- 
cją wpływu sejmu na szkoły Średnie. 

Przeszedłszy w dalszym ciągu szczegółowo 
cyfry budżetu krajowego, zastanawiał się ks. L. 
bliżej nad sprawami melioracyj i przemysłu kra- 
jowego. Co do budów wodnych i melioracyj, za- 
rzucał iż rząd centralny po macoszemu traktuje 
Galicję, bo inne prowincje państwa otrzymują 
krocie tysięcy na ten sam cel, na który Galicji 
tylko dzissiątki tysięcy się dostają. 

Innym kierunkiem dodatnim sejmu w za- 
kresie gospodarstwa krajowego było wspieranie 
krajowego przemysłu. Początkowe nieraz znaczne 
subwencjonowanie pojedyńczych przedsiębiorstw 
przemysłowych — mówił kandydat — nie wy- 
dały wprawdzie żadnych dodatnich rezultatów, 
to też w ostatnich czasach sejm był z niemi o 
wiele ostrożniejszy. I na przyszłość wydaje mi 
się takie subwencjonowanie pewną kwotą przed- 
siębiorstw przemysłowych zupełnie do celu nie 
prowadzące. Jeżeli chodzi o wspomaganie rozwi- 
jającego się pewnego przemysłu, uważałbym za 
stosowniejsze np. wspieranie kosztem kraju skła- 
dów w głównych miastach, w których producen- 
ci mogliby gromadzić awe wyroby na sprzedaż, 
lub aby kraj od pewnych wyrobów, kwalifikują- 
cych się na eksport, opłacał np. producentom 
początkowo transport kolejowy. Te dwa sposoby 
wspomagania pewnych przedsiębiorstw przemy- 
słowych dawałyby pewniejszą gwarancję, iż wy- 
dane pieniądze posłużyły do rozwinięcia się wię- 
kszego przemysłu. Zresztą znajduję, że przemysł 
szczególnie domowy należy wywoływać na pod- 
stawach potrzeb okolicznych, a najwięcej krajo- 
wych i mieć więcej na celu wypierać nim pe- 
czątkowo towar zagraniczny, niż dążyć i marzyć, 
aby produktami naszemi zalewać zagranicę, lub 
też inne kraje monarchii anstrjackiej. Nie jeden 
przemysł został w zarodku zwiehniętym dlatego 
tylko, że za szerokie sobie zakreślił ramy i za 
dalekie granice eksportu. Np. warsztat przy 
szkole garnearskiej w Kołomyi wyrabia majoliki 
za bajecznie drogie ceny, których pewnie nikt 
za granicą nie zakupi, a przez garnki tam wy- 
rabiane woda przecieka! Tego rodzaju przemysł 
jest na niezdrowych podstawach oparty i rozwi- 
nąć się nie może, a sztucznie subwencjami utrzy- 
mywany nie ma żadnej realnej podstawy na przy- 
SZŁOŚĆ. z 

Szkolnictwo przemysłowe oddaje wielkie 
usługi, czego najlepszym dowodem szybki roz- 
wój szkół i liczna frekwencja. Od roku 1880 po- 
wstało za inicjatywą Towarzystwa pedagogiczne- 
go w kraju 11 szkół przemysłowych uzupełniają- 
cych, a organizacja 6 nowych jest w toku; ró- 
wnież mamy 17 szkół fachowych w połączeniu 
z warsztatami wzorowemi. 

Następnie oceniał mowca usiłowania sejmu 
w sprawie reformy gminnej, przykładając do niej 
wielką wagę, a rozwinąwszy poglądy swe na 
sprawę niepodzielności gruntów, która nie była 
korzystnie dla naszego kraju w Radzie państwa 
podjętę i na komasację gruntów, którą to spra- 
wę na podstawie ustaw państwowych powinien- 
by raz nasz sejm w właściwy sposób podjąć — 
zakończył mowca poglądem na sprawę indemni- 
zacyjną i wyrażeniem potrzeby jak najrychlejsze- 
go i jak najkorzystniejszego jej rozwiązania. 

Po tem przemówieniu, które świadczy, iż 
książę Lubomirski pomimo tego, iż zaledwie je- 
dną kadencję zasiadał w sejmie, starał się z jego 
działalnością gruntownie zapoznać — i po oznaj- 
mieniu, iż o poselstwo ubiega się dalej — nastą- 
piły interpelacje. 7 

P. Józef Skarbek Borowski w ostrych sło- 
wach interpelował ks. Lubomirskiego w sprawie 
ruskiej, p. (Górski w sprawie ustawy drogo- 
wej oraz dlaczego wybór jego nie był w sejmie 
sprawdzonym. 

Pierwsza interpelacja wywołała dłuższą dys- 
kusję. Ks. Lubomirski oświadczył, iż marszałek 
poszedł w duchu wniosku p. Romańczuka, gdyż 
z własnej iniejatywy zaczął przemawiać przy za- 
gajeniu i zamykaniu sejmu również w języku 
ruskim — oświadczył kategorycznie, iż odrzuca 
insynuację łączenia się z stronnietwem ruskiem 
tak nieszczęśliwie reprezentowanem w sejmie, 
lecz słuszne żądania Rusinów zawsze szczerze i 
z przekonania popierać będzie. 

Wielkie wrażenie w tej sprawie wywarło 
przemówienie ks. Czartoryskiego — który rzekł 
między inuemi. iż mimo tego, iż znana a niecna 
odeswa nazwała nas obcymi ludźmi -- nam nie 
należy unosić się ani nienawiścią ani namiętno- 
ścią, i zawswe sprawę tę traktować należy po 
bratersku, objektywnie i sprawiedliwie. 

Na zapytanie p. Górskiego, dlaczego wybór 
ks. Lubomirskiego uie był w sejmie sprawdzo- 
nym, odpowiedział szczegółowo Władysław hr. 
Koziebrodzki, iż się okazało z dochodzeń, 
że ks. Lubomirski miął dwa głosy większości 
przy wyborze, lecz że nadszedł protest przeciw 
temu wyborowi, kióry musiał wywołać docho- 
dzenia, akta więc wyborcze odeszły do namie- 
stnictwa, zkąd dotąd jeszcze nie powróciły. 
Kończąc przemówienie ubolewał hr. Koziebro- 
dzki nad tym smutnym objawem tak dalece idą- 
cych niechęci, iż kurja szlachecka protestowała 
przeciw wyborowi szlachcica. 

P. Skarbek Borowski oświadczył, iż to nie 
był protest, lecz memcrjał, a skończył przemó- 
wienie zdaniem, iż to nie był protest 
szlachty przeciw szlachcicowi, lecz 
protest szlachty przeciwko księciu. 
Aforyzm ten obudził ogólnie słuszne zdziwienie. 


Po tym niesmacznym epizodzie pan Stefan 


KA w dłngiem przemówieniu ostro krytykował 
działalność sejmu, ten ciągły wzrost wydatków, 
| a z szezegółową krytyką zwrócił się do uchwalo- 


nej noweli do ustawy drogowej, oraz zarzucał 
sejmowi, iż nie podniósł z należną energią i nie 
dość się zajmował sprawą dostaw przez produ- 
centów dla armii. W końcu postawił kandyda- 


tem, iż sejm, bacząc na zewnętrzne stosanki | turę p. Włodzimierza Kozłowskiego. 


monarchii i na otaczającą nas ciężką atmosferę, 


Na zarzuty co do działalności sejmu pod- 


petn gróźb wojennych, nie chciał tworzyć rzą- , niesione przez p. Preka wyczerpująco i dosadnie 
_ dowi wewnętrznych trudności. Zupełnie zgadzam | odpowiedzieli pp. Stadnicki i Czartoryski, a ten 
się z tą umiarkowaną polityką; gdyby jednak | ostatni szezegółowo omawiał sprawę dostaw. 


na przyszłość stosunki zewnętrzne były lepsze i 


Następnie p. Gizowski z wielką serdeczno- 


czasy spokojniejsze, nie należy zapominać, iż; ścią i wymową podnosząc zasługi ks. Adama 


wiele mamy do żądania tak, aby usialić na pe- 


Sapiehy, postawił jego kandydaturę, która okla- 


wnych podstawach to, co już posiadamy, jakoteż skami została przyjętą. Pan Władysław Ynnga 


aby autonomię pod wieloma względami rozsze- 
rzyć. Przedewszystkiem pamiętać powinniśmy, 
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I 


postawił kandydaturę p. Józefa Skarbka Borow- 
skiego, a postawił ją jak się wyraził dla konse- 


iż posiadamy język urzędowy polski na mocy. kwencji, gdyż już ją poprzednio stawiał, Kan- 
rozporządzenia cesarskiego a nie na mocy przy-. dydatura ta została przyjętą wymownem mil- 
znanych nam konstytucyjnie praw autonomiez-. czeniem. 


nych — należałoby więc przyszłość naszego ję- | 


P. Kozłowski, dziękując p. Prekowi za po- 


zyka starać się zabezpieczyć a zarazem Żądać stawienie swej kandydatury, zrzekł się jej jednak 
rozszerzenia go jako urzędowego najmniej w za- , stanowczo na rzecz p. Skarbka - Borowskiego. 


rządach dóbr państwowych, salinarnych i kole- | Zrzeczenia się tego wprawdzie nie motywował, 


lecz za to obszernie wyłuszczył zapatrywanie 
swoje na nbiegłą działalność sejmn, jak niomniej 
zakreślił wielce obszerny, chociaż wprawdzie nie 
zupełnie jasny program przyszłej jego działalno- 
ści. Niejasność tę podjął hr. Koziebrodzki dowo- 
dząc, iż.wiele z postawionych przez p. Kozłow- 
skiego spraw sejm jnż podnosił, iż wiele z nich 
nie należy do kompetencji sejmu i zaznaczył 
również sprzeczność zdania p. Kozłowskiego, 
który twierdził, iż w przyszłym sejmie klubów 
być nie powinno tylko jedno Koło polskie. lecz 
zarazem twierdził, iż tak zwana gropa Z đa- 
wnego sejmn powinna około siebie liczny zastęp 
posłów skupić. 

Po replice p. Kozłowskiego przemówił p. 
Skarbek - Borowski, jako kandydat, podnosząc 
jako jedyną swoją zasługę trzykrotny przez niego 
spowodowany wybór p. Kozłowskiego na posła 
do Rady państwa w Jaworowie. To prze aówie- 
nie objaśniło dopiero wyborców, dlaczego p. Ko- 
złowski zrzeka się kandydatury poselskiej do 
sejmu. Jestto widocznie dawno nłożony kartel 
przyjacielski, któremu wyborey mają być po- 
słuszni... 

Z powodu spóźnionej pory zgromadzenie 
się odroczyło, nie powziąwszy żadnej decyzji, po- 
stanowiono jednak zebrać się raz jeszcze w Sa- 
mym dniu wyboru, dla bliższego porozumienia. 


+ * 


* 
Centralny komitet przedwyborczy zatwier- 
dził na powiat bohorodczański kandydaturę p. 
Władysława Łuekiego, radcy sądowego w Sta- 
nisławowie. . 


z * 


* 

Główny komitet wyborczy ruski zatwier- 
dził następujące kandydatury: 

Na okręg wyborczy Bohorodczany p. Qiek- 
sy Barabasza, gospodarza ze starych Boho- 
rodczan; na Borszczów ks. Omeliana Hlibo- 
wieekiego z Bilczy-Dobrokuta; na Dolinę 
dr. Aleksandra Ogonowskiego, prof. uniw, 
we Lwowie; na Lisko dr. Aleksandra Iskrzye- 
kiego, adwokata z Sanoka; na Podhajee dr. 
Damiana Sawezaka; na Sanok dr. Aleksan- 
dra Iskrzyckiego. 


* U 

Mamy zaszczyt zaprosić panów wyborców 
większej posiadłości b. obwodu kołomyjskiego 
na przedwyborcze zgromadzenie, które się od- 
będzie na dniu 8. lipca r. b. w Kołomyi w lo- 
kalnościach Rady powiatowej o godz. 3. po po- 
łudniu., , 

Jan Kapri, Ludomir Cieński, Stanisław 
Prnybyłowski, Franciszek Jasiński, 


* * 


& 

Niżej podpisani mają zaszezyt zaprosić sza- 
nownych wyboreów z kurji większych posiadło- 
ści obwodu żółkiewskiego do Żółkwi, na dzień 
8. lipca, o godzinie 5. po południu, w celu przed- 
wyborezego porozumienia się. 

Tytus Kowalski, Stanisław Eączyński, To- 
misław Roawadowski. 


W odwołaniu się do odezwy centralnego 
komitetu przedwyborczego, mamy zaszczyt za- 
prosić niniejszem P. T. wyborców większej po- 
siadłości okręgu wyborczego Lwów - Gródek, na 
zebranie przedwyborcze w dniu 5. lipca r. b. o 
godzinie 11. z rane w sali Rady powiatowej lwow- 
skiej (ul. Czarneckiego 1. 1). 

Lwów d. 27. czerwca 1889. 

Włodsimiers Niesabitowski, prezes Rady 
pow. gródeckiej. Dawid Abrahamowies, prezes 
Rady pow. lwowskiej. 


+ 
W porozumieniu z pp. prezesami sąsie- 
dnich powiatów dawnego obwodu Brzeżańskiego, 
zapraszam wszystkich wyboreów z kurji większej 
własności, na posiedzenie przedwyborcze , które 
się odbędzie w dniu 8. lipca br. o godzinie 4tej 
po południu w Brzeżanach, w sali Rady powia- 


towej. 
Józef Jedraejowica , 
prezes Rady pow. brzeżańskiej. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 
Lwów dnia 27. czerwca. 


* Wezorajsze zgromadzenie wyborców m. 
Lwowa miało cokolwiek inny charakter jak poprze- 
dnie. Wezoraj, dla odwiany, zebrali pp. Walichiewicz 
i Jaegerman swoich klakierów, ażeby kandydaturze 
p. Rewakowicza dodać splendoru rozmaitemi interpe- 
lacjami, wysuwająe ją widoeznie przeciw kandyda- 
turze p. Niemczynowskiego. Zbyt wiele spraw powa- 
żnych mamy do traktowania, ażebyśmy mogli poświę- 
oaó wiele miejsca tej, niegodnej stołecznego miasta 
komedji. Likwidacja towarzystwa kredytowego miej- 
skiego, śp. proces wołeniewski i jego bohater, jako 
snfler p. Wulichiewicza, wycieczki Pernerstorffera i inne 
tego rodzaju „sznrumburum* było politycznem 
tłem wczorajszego posiedzenia. Pytano się p. Rewa- 
kowioza, czy on będzie śledził i ścigał wszystkie nie- 
prawości, a on powiedział, że będzie, chociaż nie 
kandyduje na rewizora policji lecz na posła — i tem 
się wyznanie wiary p. Rewakowicza uzupełniło. 

Najwięcej oczywiście bawili się zgromadzeni 
wystąpieniami p Jaegermana. Wyborca ten, który 
podczas poprzednich zgromadzeń jaką taką zachowy- 
wał wstrzemięźliwość, powrócił wczoraj znowu do 
właściwej sobie roli, jaką na zgromadzeniach pnbli- 
eznych zwykł odgrywać. Uważał, że tylko p. Rewa- 
kowiez jest „sein Mann“, a zresztą nie podobało 
mn się wiele bardzo rzeczy; nie podobała mn się 
Gazeta Narodowa, nie podobało mu się ośm lwów 
ryczących w oyrku Schumana, nareszcie niepodobał 
mn się przewodniczący, któremu zadał kłamstwo — 
i skończyło się na tem, że p. Michalski, widząc że 
p. Jaegerman wypada a swej roli zabawnej, jaką 
zwykle mentekaptom przebaczamy, odebrał mn głos. 

Rezolucję p. Walichiewicza o reformie sądowni- 
otwa we wschodniej Galieji edesłano do- komitetu 
ściślejszego, i odroczono dalsze obrady aż do dnia, 
który będzie ogłoszony. 

* Mianowania Rada szkolna kr. zamianowała 
tymezasową nanczycielkę młodszą Apolonię Głockę 
w Zarajsku, stałą nauczycielką młodezą  kierującą 
szkołą filialną w Zarajsku. 

* Z uniwersytetu. Pp. Stefan Karaś, rodem z 
Wieceliszek na Litwie i Józef Kurasiewicz, rodem z 
Czechowa w Galicji, otrzymali na nniwersytecie Ja- 
giellońskim stopnie doktorów wszech nauk lekarskich. 

* (esarzewiezowa Stefania przepędzi w tym 
rokn 4 do 5 tygodni z siostrą księżną Luizą Cobur- 
ską w zamku królewskim w Ostendzie przy boku 
swych rodziców. Przed 18. sierpnia powróci cesarze- 
wiczowa do Anstrji i obecną będzie na urodzinach 
cesarza Józefa w Isohl. 


* Dr. Otto Bujwid, znakomity lekarz warszaw- 


nia dr. Kaczorowskiego na tematy: „Jakie grzybki 
cherobotwórcze znajdują się w powietrzu Warszawy“ 
i „Obecny stan wiedzy o wściekliźnie oraz o meto- 
dzie Pastenr'a*. 

Pracownia dra Bujwida nabiera zasłużonego 
rozgłosu. Za pośrednictwem prof. Hoyera dr. Bnjwid 
otrzymał propozycję odeskiej rady miejskiej w przed- 
miocie objęcia tamtejszej pracowni bakterjologicznej 
po Miecznikowie. Stacja odeska ma dochodu 10.000 
rs. rocznie. Dr. B. odmówił. W tych dniach do pra- 
cowni dr. Bujwida przybył z Galicji niejaki Fleisz- 
man z Nowego Sącza, wyleczony F. wyjechał już do 
Galicji. 

* Dr. Edward Clason, profeser anatomii w uni- 
wersytecie w Upsali, bawi od dni kilku w Krako- 
wie. Znakomity anatom szwedzki przybył do Krako- 
wa, aby dokładnie poznać metodę prof. Teichmanna 
nastrzykiwania masą kitową, która przewyższa do- 
brocią metody detychezas znane i zdobywa sobie za- 
szczytne uznanie za granieą. Prof. Clason spędza 
niemal całe dnie w pracowni prof. Teichmanna, 
w wolnych chwilach zaś zwiedza pamiątki history- 
czne Krakowa. 


* Zmarli. Jan Pleder, b. właściciel browaru, 
zmarł we Lwowie w 60 r. życia. 

Dr. Angust Józef Krópiński, kandydat adwo- 
kaaki zmarł w Przemyślu. Sokołowie ponieśli zmar- 
łego drnha na swoich barkach z doma aż na miej- 
sce wiecznego spoczynku, 

Izabela z hr. Rzyszczewskich Pruszyńska, oby- 
watelka, zmarła w Krakowie. 

W Poznaniu zmarł w 65 r. życia Piotr Zięt- 
kiewicz, weteran z r. 1848 i 1868. 


* Koncert. Na dochód Towarzystwa Bratniej 
pomocy ałachaczów politechniki we Lwowie odbędzie 
się w sobotę 29. bm. na Wysokim zamku wielki 
koncert dwóch pełnych muzyk wojskowych pp. 30. i 
55. pod osobistem kierownictwem pp. kapelmistrzów 
Rolla i Bacha. O zmroku spalone zostaną egnie sztu- 
czne, poczem cały zamek oświetlony zostanie wspa- 
niałymi ogniami bengalskimi. 


* Kapela „Harmonii* grać będzie jutro w 
piątek przed Kasynem miejskiem. Początek o godz. 
6. popołudniu. 


* Do egzaminu dojrzałości w Przemyślu 
zgłosiło się nezniów zwycz. 66, eksternistów 2. Za 
dojrzałych z odznaczeniem nznani: @eisler Michał, 
Krnsenstera Karol, Mester Simson, Miller Rudolf 
Prachtel Paweł, Smólski Jan, Zimermann Kazimierz, 
Żmurko Adam. Za dojrzałych uznani: Bazal Jan, 
Bieńkiewicz Szymon, Bołobiński Ignacy, Bukowski 
Piotr, Czech Karol, Dziedzie Antoni, Fraenkel Chaim, 
Gans Adolf, Głeluch Mikołaj, Głodkiewicz Władysław, 
Głocki Bronisław. Gołogórski Roman, Hano Włady- 
sław, Hełczyński Władysław, Hornicki Włodzimierz, 
Ilnieki Michał, Jasiewicz Józef, Jasłowski Franciszek, 
Kołodziej Andrzej, Konieczko Antoni, Lichtbach Moj- 
£esz, Makar Antoni, Margulies Aron, Masza Karol, 
Mochnacki Maurycy, Ożóg Józef, Polański Stanisław, 
Eussa Nestor, Rymarowicz Józef, Stankiewicz Ignacy, 
Stączek Franciszek, Strzelbieki Wacław, Swieżawski 
Leon, Szandrowski Józef, Terlecki Jan, Tryniecki 
Bolesław, Tudorowicz Stanisław, Wernikowski Wik- 
tor, Wessely Adam, Wittek Witold, Zięba Franciszek, 
Paraszczak Bazyli (ekst.) Reprobowano na 2 miesią- 
ce 9 nozniów, na rek 6 uczniów, bez terminu 2 u- 
ezniów, (z tych 1 eksternista), ed nstnego egzaminu 
edstąpił 1. 

* Dzieci polskie w Wiedniu. Zarząd „Biblio- 
teki polskiej“ w Wiedniu, z polecenia prezesa swego 
ka. Jerzego Czartoryskiege wyraził życzenie wysłania 
do kolonij wakacyjnych krakowskich, za opłatą, sied- 
miorga polskich dzieci z Wiednia, ażeby prócz wzmo- 
onienia sił, miały sposobność ówiczenia się w mowie 
polskiej, Komitet krakowskich kolonij wakacyjnych 
chętnie przyjął propozycję i ze swej strony wedle 
możności przyczynił się do urzeczywistnienia zacnej 
myśli. 

* Konkurs. Zwierzehność gminy w Żydaczowie 
poszukuje lekarza. Płaca roczna 500 złr. Dochody £ 
oględzin bydła i zmarłych. Posada prowizoryczna z 
terminem podania do 20. lipca br. Doktorowie me- 


|dycyny mają pierwszeństwo. 


* Lista kuracjaszów w Iwoniezu zd. 28. bm. 
wykazuje 190 rodzin a 438 osób. 

* Rzadka uroczystość odbędzie się w dzień 
św. Piotra i Pawła br..W dniu tym zjeżdżają się do 
Lwowa wszyscy Gł, którzy w r. 1869 w tutejszem 
wówczas jedynem gimnazjum polskiem zdawali egza- 
min dojrzałości aby odnowić i ściślej połączyć wią- 
żące ich zawsze stosunki koleżeńskie. Według zapo- 
wiedzi zgłoszonych przyjedzie ze wszystkich stron 
kraju m nawet z poza jego granic znaczna liczba 
uezestników. Uroczystość ta mająca cechę czysto pry- 
watną rozpocznie się wysłuchaniem mszy św. w ko- 
ściele 0O, Bernardynów o g. 1/99 wraz z młodzieżą 
szkolną gimnazjum Bernardyńskiego. Potem nastąpi 
zwidzenie owych lokalności szkolnych, w których 
uczestnicy jako młodzi chłopoy i młodzieńcy nanki 
pobierali. : 

* Towarz. chowu koni i wyścigów odbyło 
wczoraj walne zgromadzenie pod przewodnictwem hr. 
Siemieńskiego-Lewickiego. Po przyjęcin do wiadomo- 
ści sprawozdania kasowego za r. 1888, zamkniętego 
nadwyżką w kwocie 760 zł,, uchwalenin wniosku, 
by wydział postarał się u ministerstwa skarbn o po- 
zwolenie na urządzenie loterji na wzór węgierskiej 
„Kincsem“ na rzecz podniesienia wyścigów lwow- 
skich, przystąpiono de wyboru wydziału. W skład 
tegoż weszli: jako prezes hr. Miemieński-Lewicki, 
jako wiesprezes I. Jan hr. Tarnowski z Dzikowa, 
jako wiceprezes II. Juljnsz hr. Bielski i jako ozłon- 
kowie: Józef hr. Potocki, Alfr. Mysłowski, Alb. 
hr. Cetner, Ang. Stojowski, hr. Biemteński jnn. i 
Alf. Garapich. 

* Samobójstwo. W Przemyślu odebrał sobie 
życie wystrzałem z karabinu Żołnierz inżynierji woj- 
skewej. Przyczyna samobójstwa niewiadoma. 


* Wypadek kolejowy. Dnia 14. bm. po po- 
łudniu, przy wjeździe pociągu roboczego na stację 
Werchrata, w powiecie rawskim zwrotniczy Paweł 
Krauss przestawił tak fatalnie zwrotnicę, że jeden 
z wozów osobowych, w którym się znajdowało 42 
robotników, wyskoezył z szyn i wywrócił się. Wwy- 
padku tym kilka osób poniosło lekkie stłuczenia. 
Śledztwo zarządzono. sy jas 

* Nieszezęśliw adek. Donosiliśmy już o 
śmierci girgcdiki Sani Maya. Obecnie nade- 
szła z Salzburga następująca urzędowa wiadomość ; 
„Stanisław May, porucznik w 58 pułku, przydzielo- 
ny do jeneralnege sztabu, w czasie służby (zdejmo- 
wanie map) spadł w Lofer w Tyrolu ze skały w 
przepaść, na dnie której znalazł natychmiastową 
śmieró. Był on synem dyrektora szkoły realnej w 
Jarosławiu, p. ABdrzeja Maya, niegdyś profesora gi- 
mnazjum św. Anny w Krakowie. Zwłoki przeniesione 
zostały do St. Martin.“ 

e Pożar wybuchł d. 19. bm. późnym wieczorem 
w szopie obok bndynku poczty i telegrafu w Brze- 
żance i przy panującym wietrze mógł przybrać groźne 
rozmiary, gdyby nie energiczna pomoc p. podpułke- 
wnika Gillnreinera, który zaalarmować kazał cały 
batalion wojska i osobiście kierował dziełem ratunku. 


' Spaliły się tylko dwie szopy, własność U. Głliickera' 
ski, otrzymał nagrodę za rozprawę z konknrsn imie- | 


W Dąbrowie spłonęło w tych dniach 7 domów miesz- 
kalnych i 8 zabudowań gospodarskich. Szkoda w ma- 
łej części tylko ubezpieczona wynosi 18.000 zł. 
Ogień jak się zdaje, był podłożony zbrodniczą ręką. 
W Pilchawie, pow. tarnobrzeskiego, zgorzało 11 za- 
gród włościańskićh. Z pogorzeleów, których szkoda 
ocenioną została na 3.253 zł., jeden tylko był ase- 
kurowany. Przyczyną nieszczęścia była nieostrożność. 


* Kolonie wakacyjne. Dragi wykaz składek: 
Opłata od ucznia W. na cały sezon 40 zł.; z listy 
p. Leona Walewskiego: pp. Ignacy Russmana 3 zł., 
Eliasz Linie 5 zł., dr. Szymon Schaff 5 zł., Henryk 
Sokal 3 zł}, Edward Machayski 3 zł, hr. Stefan 
Szembek 5 zł, Leon Fhom 5 zł., dr. Aleksander 
Maryański 1 zł, Franciszek Głodziński 1 zł., dr. 
Władysław Dulęba 2 zł., Jakób Beiser 2 zł., dr. Emil 
Byk 5 zł, Mojżesz Baumann 1 zł, Maurycy Jonasz 
2 zł, ks. kan. Andrzej Mazurak 1 zł, Franciszek 
Zima 2 zł, Stanisław Niemezynowski 2 zł, Michał 
Michalski 1 zł., Adolf Podłowski 2 zł, Ignacy Stahl 
2 zł, Leon Walewski 2 zł, razem 56 zł. Z listy 
p. dyrektora Walentego Kozioła: pp. Fr. Hoszowski, 
Frydrych, Maociszewski, Dolnieki, Librewski, Skupnie- 
wicz, dr. Wiśniowski, W. Kozioł po 1 zł, M. Kon- 
stantynowioz, Nogaj, Froncz, Dydaoki, Misltołek, Łom- 
nicki po 50 ot., Strutyński 60 ct., Tralka 25 ct., 
ze składek 44 zł. 83 cot., razem 56zł. 68 ct. Z listy 
składek ks. prałata Jurkowskiego : ks, arcyb. Moraw- 
ski 20 zł., ks. prałat Zabłocki 1 zł, ks. prałat Sze- . 
ligowski 1 zł, ks. kan. Tarzański 1 zł, ka, kan. . 
Lewicki 1 zł., ka. kan. Hansmann 1 zł, ks. kan. , 
Stańkowski 1 zł., ks. kan. Manasterski 1 zł, ks. bi- 
skup. Puzyna 2 zł, ks. prałat Jurkowski 5 zł., ra- , 
zem 34 zł. Poprzednio wykazano 542 zł., ogółem 
więc zebrano dotychczas 727 zł. 68 ot. 

Komitet przyjmuje również dzieci zamożniejszych 
rodziców za opłatą, która za trzytygodniowy poby: ' 
na kolonii wynosi 20 zł. i tym sposobem czyni za 
dość objawianym od dawna życzeniom.  Korzystać” 
z tego mogą nzczególnie rodzice, którzy sami nie mo- * 
gą wyjechać, a chcieliby wysłać swe dzieci na Świeże 
powietrze. ke 

Kierownictwo kolonii wakacyjnej objął w tyn * 
roku p. Zygmunt Łuszczyński i p. Edmnnd Urbanek?” 
nanozyciele szkół miejskich we Lwowie. R. 


r 
* Ntan powietrza. Obserwaterjum szkoły poli 
technicznej donosi 27. czerwca: 

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu- 
dnie, mieliśmy wiatr przeważnie zachodni, stan nieba” 
zmienny, powietrze miernie wilgotne. 

Średnia temperatura doby była 17:9* O, naj- 
wyższa 22'09 O, najniższa 104% © w nocy. 

Przez całą dobę mieliśmy pogodę; dziś rano 
była sucha mgła. 

Zniżka barometryczna 755—760 mm. znajdo- 
wała się w półn. Afryce; zwyżka 770—765 w An- 
glii; zniżka drugorzędna w Wielko-Rosji. 

Stan barometru zredukowany do poziomu moe 
rza był dziś o 9 rano 761 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godzin 
w południe 27. czerwca : 

Wiatr z zachodniej strony, średnia temperatur - 
doby około 18% 0, niebo w ozęści pogodne, a powk 
trze miernie wilgotne; co najwięcej deszcz chwilowy 


* Jutro, d. 28. sgerwoa: Św. Leona, — ów. 
Tychona. i 


t 
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— Spaione miasto. Straszliwa klęska ogniow* || 

nawiedziła w tych dniach miasto Kretyngę, w por” | 
rosieńskim, Kretynga literalnie istnieć przestała, wy” 
paliwszy się do szczętu. Biedna praczka, wychodzę * 
z domu, zostawiła drzwiczki od pieca otwarte. Sti. 
jące w pobliżu łóżko i pościel zapaliły. się wkróte” | 
Po upływie kilkunastu minut nędzna chałupa, w kt* | 
rej mieszkała praczka, stała cała w ogniu. Było“. 
około południa. Z niesłychaną szybkością płomier . 
się przeniosły na domy sąsiednie. : 

Okało godziny 2. po południu w gruzach ju 
leżały biuro poeztowa i zabudowania komory eelnej. 
Gdy płonąć zaczęły zabudowania komory celnej, ty- 
siące osób, kupców i ich rodzin rzuciło się ratować 
zagrożone towary. Zamiast pomocy, uniemożliwianę 
wszelki ratunek, a przytem przewracano się, kaleg 
ozono nawzajem, tratowano nogami itd. Działy się ty 
straszne, nie do opisania sceny. Knpiee Rotman, usi, 
łujący wyratować z ognia swe towary, popchnięty 
przez kogoś, padł. Zanim zdołał się podnieść, już sety 
ki nóg go deptało. Nie pomogły nie krzyki bolesną 
i błagania. Kilka osób wepchnięto do ognia. Wyde 
byte je ztamtąd silnie poparzone, zemdłone. Niejakg 
Majewska śmierć w ogniu znalazła. Gdy się te sog 
ny odbywały wśród i wewnątrz zabudowań komory 
celnej, o kilkaset kroków dalej walozono z niesłyche- 
nym zapałem o ocalenie świątyni. Ludność miejsoty 
wa dokonywała ondów waleczności, ażeby dom boży 
od zagłady ochronić. Walka jednak ze strasznym Ży: 
wiołem nie mogła być pomyślną. Silny wiatr wzmśg 
gał się jeszcze bardziej z każdą niemal ehwilz 
Wreszcie, gdy już najmniejszej wątpliwości nie pody 
legało, że kościół stanie się pastwą pożogi, rzucońy. 
się do ratowania rnchomości i utensyliów kościelnych. + 
Wynoszono je na plac przed świątynię, lecz i tu ný 
było nigdzie miejsea bezpiecznego i paliło się waszą 
dzie i wszystko, Pożoga szerzyła się tak gwałtownie 
że biedni pogorzeloy, wyniósłszy nawet swe ruchq: 
mości z płonącego domu, nie mogli ich uratowaó;z $ 
morzu iskier i szalonego gorąca rzeczy zapalały stę á 
na wozach: Konie, nie mogąc żnieść żaru strasznego $ 
wyłamywały się z zaprzęgu, przewracały wozy i u- $ 
ciekały w pole. W szpitalu miejskim ohory obłeżny, $ 
Śznajder nie został w porę wyniesiony i żywcem EA 1 
spalił, O własnych siłach nieszozęśliwy ruszyć git 
nie mógł. W tym samym szpitalu omal nie.postra < 
dała życia jedna z dozorczyń, 15-letnia dziewczynę < 
Schody już staly w ogniu, o ucieczce niepodebna by- 
ło myśleć, ani skakać z drugiego piętfa. Biedt 
dziewczynka stanęła w oknie wsywając pomocy. 
rzał ją w kłębach dymu, szórwoną od gorąca, z wh: 
sem rozwianym ojciea, który paro minut przedtęj: 
ani się domyślał, w jakiem niebezpieczeństwie sna 
duje się jego córka. Miłość ku dziecku przemog,. 
wszelkie obawy. Starzec wszedł na górę po drabię. 
i pochwycił swą oórkę w objęcia. W chwili gdy zè 
ozynali schodzić przepalona silnie w jednem miejąė 
drabina załamała się i ojciec z córką upadli na brąz 
z wysokości prawie drugiego piętra. Ona uległa tyf 
ko złamanin ręki, on zabił się na miejscu. Okrzyk 
przerażenia tysiącznege tłumu towarzyszył ie, - u- 
padkowi. i 1 

Pożar szalał przeszło dobę bez przerwy. Ponie- 
waż w czasie pożaru kilkakrotnie wybuchał ogień 
tam, gdzie sam przez się nie mógł się ukazać, rr a 
ży przypuszczać, że Indzie złej woli pedpalali, ażeby 
rabować mienie biednych pogorzeleów. Rabowanó te- 
mienie cudze w iście łupieżcy spesób. Pożar trs"ał, 
dopóki nie zniszczył wszystkich domów w Kretyu że. 

Spłonęło przeszło sześćset domów, w tesz KĤ- 
kadziesiąt murowanych. Wszystkie literalnie rsędy. 
eerkiew, kościół katolicki, kościół ewangielioki, 
źnica żydowska, stały się pastwą ognia. + „M 

Spłonęło kilkaset sklepów i składów Ami. | ER 
wych towarów. Straty są obliczane na miliony. Ko: ią 
towarzystw asekuracyjnych zapłaci pogorzeleom okóło $ 
450.000 ra. 

Pod przewodnictwem gubernatera kowieński: 
utworzył się komitet w celu wspierania pogorzelć 
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Nędza wśród pogorzelców straszliwa. Wszystkie pola , 
w okolicy Kretyngi są obacnie obozowiskiem pogo- 
rzelców. Około 8.000 osób pozostało bez chleba i 
dachu. 


— Rozrnchy robotników. Z Kładna dono- 
szą 25. b. m.: „Pod przewodnictwem urzędującego 
radcy miejskiego dr. Hruazk od było się nadzwyczaj- 
ne posiedzenie rady miejskiej, na które przybyło 33 
członków. Uchwalono wystosować do- starostwa w 
Smichowie podanie, domagające się stałego garnizonu 
w Kładnie. . 

Dr. Hruszka oświadczył, iż stwierdzono w dro- 
dze urzędowej, że powodem ekscesów nie byłe wkro- 
czenie policji, które wprawdzie było przedwczesnem i 
pożałowania godnem, lecz że rezruchy już dawno przy- 
gotowane były“. 

Z Berna morawskiego donoszą 25. b. m., że 
na posiedzeniu właścicieli fabryk sukna, które trwa- 
ło kilka godzin, wybrano komitet, i ten rozpocznie 
rokowania z wysłannikami robotników. Obrady toczyć 
się będą co do usunięcia nadużyć i skromaege pod- 
wyższenia płao. 

— Z Fryestn donoszą 24. bm.: Dziś o północy 
wszóząła się w jednej z gospód tutejszych kłótnia mię- 
dry kilkoma greckimi i tureckimi marynarzami. 18- 
„etni majtek turecki z parowoa włoskiego „Pierno* 
zabił sztyletem majtka grecklego Russi ze statku 
sorpedowago „Psarna“, tudzież zranił czterech innych 
majtków. greckich i jednego obywatela greckiego. Na 
rałejsce wypadku przybyła komisja sądowa wraz z gre- 
„kim konsulem jeneralnym i greckimi oficerami ma- 
7ynarki. Ranni przewiezieni zostali do szpitala, a za- 


'„djea został aresztowany. 


— Szarańcza we Węgrzech pojawiła się 
„« wielkiej ilości i koło Szegedynu pokryła przeszło 

„000 morgów łanów pokrytych pszenicą. „Trudno 
ryrobić sobie wyobrażenie © olbrzymich ilościach 
łch owadów — pisze Pester Lloyd — a kto je 
.»% zobaczył, ten od razn nabywa przekonania, że 
"ita ludzka potrafi może niejaką tamę położyć nie- 
«zpleczeństwu, ale nie potrafi go usunąć. Łan, na 
którym usiądzie szarańcza, w ciągu 24 godzin jest 
"pełnie spustoszony. Nie jest to szarańcza wędro- 
‘ma, ale lokalna, która grasowała we Węgrzech 
tw roku zossłym, obociaż w małej ilości. Władze 
dynią co mogą, czy jednak ich zarządzenia uwień- 
Z one będą jakimkolwiek skutkiem, to dopiero przy- 
śłość pokaże”. 

— Namobójstwo pułkownika. W Serajewie 
zastrzelił się pułkownik austrjacki Wilhelm Ebharàt. 
Przed trzema tygodniami spadł on był z konia na 
płacu musztry w Serajewie, co spowodowało ciężkie 
wstrząśnięcie mózgu. Od tege czasu miewał bardzo 
eząsto napady nerwowe i temu rozstrojeniu przypisać 
należy samobójstwo. 

— Król Karol wirtembergski święcił dnia 26. - 
b. m. dwudziestopięcioletni jubileusz swego panowa- 
nia. Urodził się w roku 1823 a w roku 1846 oże- 
ni? się z rosyjską carewną Olgą. W r. 1864 objął 
rządy i odznaczał się w ciągu panowania swego jako 
król bardzo lojalny i szanujący konstytucją i prawa 
swych podwładnych. To też cieszy się niezwykłą 
zr'mpatją ludu wirtembergskiego. Na uroczystości ju- 
sdleuszowe zjechali się z różnych stron panujący i 
ugłenkowie rodzin panujących. D. 24. bm. przed po- 
*gdniem odbyło się w zamku królewskim w Stuttgar- 
sle uroezyste przyjęcie zgromadzenia stanów, mini: 
„ Arsbwa, jeneralicji, deputacji obcych i krajowych 
, ałków, dalej około 40 deputacji towarzystw, zakła- 
"iw dobroczynności, szkół i miast, które przybyły 

'życzeniami dla króla. Całe miasto było pięknie ude- 
„browane. Napływ obcych bardzo wielki. Dziennik 
Sfzgdowy ogłosił pismo królewskie, w którem król 
“razi? ministrowi stanu Mitinachtowi pedziękowanie 
bświadczył, że imię jego związanem jest z wszyst- 
qemi dziełami, jakie w czasie jego rządów dokonano 
ie był dlań od lat dawnych najwierniejszym do- 
„Mzcą, za co mu w uznaniu jego zasług ofiaruje bry- 
ienty do wielkiego krzyża orderu koronnego życząc 
żarazem, ażeby długo jeszcze mógł pozostać w urzędzie. 
ś Qesarz niemiecki, cesarzowa i król saski przy- 
fyli do Stuttgartu 25. b. m. o 91/, przed południem 
f przyjmował ich książę Wilhelm i zgromadzeni tam 
już panujący : książęta. Na dworcu ustawione były 
świe kompanie honorowe dla cesarza i dla króla 
saskiego. Po przejrzeniu kompanij i przywitaniu się 
«obecnymi książętami, udali się cesarz, cesarzowa i 
zról saski w przygotowanych  powozach do zamku 
„rólewskiego. Ulice były świetnie przystrojone; zgro- 
aadzone tłumy witały przybyłych gości entuzjasty- 
sznie tak na dworen jak i na ulicach, przez które 
"rzejeżdżali. W zamku powitali ich król z królową i 
<rszystkiemi księżniczkami n podwoi białej sali. Po- 
witanie było bardzo serdeczne. 
Po przeglądzie wojsk odbył się obiad gelowy, 
wey którym król wzniósł toast na cześć eegarza i 
4go msłżonki, oraz innych obecnych książąt Cesarz 
dpowiedział, składając zgromadzonym krewnym Ży- 
zonia szczęścia. Jest to, rzekł, prerogatywą narodu 
"emieckiego, iż plemiona niemiećkie oznją się zwią- 
«mnemi z książgtami w chwilach radości i niedoli, 


doby Bóg ochraniał monarchę i pozwolił ma 'dłagie 


Bata panować nad jego krajem, wierną prowincją 
Mawabii. Król wzniósł następnie toast dla uczozenia 


Srmij monarchów, reprezentowanych na uroczystości. 


— (Gwałfowna ulewa nawiedziła Warszawę W 
legły cswartek w południe. Grzmoty i błyskawice 
raz z wielkim Kroplistym deszczem w jednej chwili 


żypróżniły ulice miasta, zmuszając przechodniów do 


zukania ezasowego schronienia w bramach domów. 
Na wypogodzenie się chmurnego nieba musiane cze- 


Waé około 1'/, godziny, a tymozasem niektóre ulica 


 amieniły się w istne rzeki, tak, że przejść było 


sk'epodobna. Cały plac Trzech Krzyży zamienił się 
tw jedno wielkie jezioro, gdyż spusty kanałow. nie 


„męgły przyjąć naraz tej masy wody, jaka ze wszyBt- 
"gh przyległych ulic nagle napływać zaczęła gwał- 
'ownie. Ulicą Książęcą woda całą azerckością płynęła 
* dół, wyrywając bruki i chodniki. W wielu miej- 
j-ach woda zalała piwniee. Przy zbiegu ulic Mar- 
wałkowskiej i Królewskiej woda płynęła całą szero- 
aścią ulic. Szkody w rebotash kanalizacyjaych przy 
=, Rymarskiej i Przejazd są Znaczne; na ul. Leszno 
padla się część kanału, wskutek czego ruch koło- 

sy. wstrzymano zupełnie. Drewniane przybory kana- 
iacyjne, jak tarcice i bale, służące do cembrowania 

*zakopów, mostki itp., woda wielu miejscach znio- 

fa i uniosła. Za rogatkami Marymonckiami grad po- 

ynił znaczne spustoszenia w ogrodach i w polu. 
łarsa szła szerokim szlakiem w kierunku zachodnim 

* do Aleksandrowa. Pod Rudę Guzowską euły plant. 

„lei wiedeńskiej znajdował się przez pewien ozas 

-d wodą, linia jednak uszkodzoną nie została. Na 

slei obwodowej wstrzymano ruch posiągów w obawie. 

typadku. 

Pomiędzy Powąskami, a stacją Warszawa-Za- 
toczymska, wada, spływająca z okolicznych łąk, zu- 
“Unie zniosła plant na przestrzeni kilkunastu: łokoi. 

,*oró6z tego zerwany został plant na kolei obwodo- 

b] nr. 2., pomiędzy stacją kolei petersburskiej a ko- 

fą warszawsko-terospolską. Burza szalała na całej 

"i kolei nadwiślańskiej , od Mławy do Kowla, lecz 
, jdotkliwiej dała się neznóć na przestrzeni od Demklina 
z> Lublina. Plant kolejowy wprawdzie uszkodzony nie 
' stał, lócz komunikacja telegraficzna uległa na dłuż- 

Kgy czas przerwis, nawałnica bowiem przewróciła kil- 

dziesiąt słupów. Grad, który spadł z ulewą, poczy- 


„Jtych wron, srok a zwłaszcza wrókli. 


GAZETA NARODOWA z Piątek dnia 28. Ozerwca 1889. 


ni? niemało szkód w ogrodach, na pobliskich placach, 
oraz dotkaął ptactwo. W ogrodach botanicznym, Sa- 
skim i na kilku skwerach znaleziono mnóstwo zabi- 
W niektórych 
miejscowośsiach grad dochodził do większych rozmia- 
rów i z tego powodu klęsk» jest o wiele groźniejszą, 
niż pierwotnie można było przypuszczać. Za rogatkami 
petersburekiemi na 7. wiorście na folwarku Srebrna 
góra, należącym de p, W., 6 włók zostało zapełnie 
gradem zbitych. Grad posiadał wielkość orzechów 
włoskich, a niektóre bryły dochodziły do funtowej 
wagi. Jeszcze we czwartek rano na polach zbierano 
łopatą kule gradowe. W okolicach Lublina burza i 
grad poczyniły ogromne spustoszenia. Na polach stra- 
ty znaegne, to, co pozostało jeszcze po suszy, zni- 
ssczyła nawalnica. Również | w okolicy Radomia 
burza i grad pozostawiły nie małe ślady. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Produkcja muzyczna szkoły fortepianu 
p. Miehaliny Ostrowskiej odbędzie się z udziałem u- 
czennie śpiewu pani Izydory z Ostrowskiea Grzybiń - 
skiej w piątek 28, bm. w ssli „Frohsinu*. Zapro- 
szenia nabyć można w szkole muzyki pny Michaliny 
Ostrowskiej ulica Trzeciego Maja 1. 2. i w księgar- 
ni Głubrynowicza i Schmidta po 10 ct., które prze- 
znacza się dla kolonii leczniczej w Rymanowie. Po- 
czątek z uderzeniem godziny 6, wieczorem. 


— P. Bolesław Ładnowski objął obowiąz- 
ki reżysera teatrów warszawskich w zastępatwie p. 
Tatarkiewicza, który wyjechał do Zakopanego. 


— P. Aleksander Bandrowąki występu- 
je obecnie z powodzeniem w Frankfurcie n. Menem. 

— Jan Reszke ukąszony został temu dwa ty- 
godnie przez muchę i w pierwszej chwili tak mu rę- 
ka spuchła, iż obawiać się można było złych ma- 
stępstw. Mamy jednak wiadomości, iż nasz znakomity 
i sympatyczny artysta ma się zupełnie dobrze i że 
już występował w Oovvent-gardaa w „Hugenotach* 
z panną Toni Śchleger, śpiewaczką nadwornej opery 
wieddńskiej; oboje zdobyli sobie wielkie powodzonie. 
Mylnie niektóre dzienniki donosiły, że Reszke poką- 
Bany został przez kota, 

Z Londynu donoszą 17. bm.: „Teatr „Covent- 
garden“ dawał w sobotę „Romeo i Julię" Głouncda 
w świetnej obsadzie ról głównych i z dekoracjami 
niezwykle wspaniałemi. Opera śpiewana była po 
franeusku. Pani Melba wykonała rolę Julii, Romea 
odtwerzył Jan Reszko a ojca Laurentego — Edward 
Reszke. Jeszcze jeden szczegół zasługuje na zazna- 
czenie, W trziciem akcie, odgrywającym. się jak wia- 
domo w ogrodzie, oglądaliśmy na scenie drzewa 
naturalne. * 

— Wydawnictwo nut J. Gadomskiego 
w Krakowie, energicznie rozwija działalność, a zwła- 


szcza w dziale tańców. Nakładem tej firmy pojawiają 


się zwykle utwory głębszej wartości artystycznej, a 
do nich zaliczyć można La belle Ukraine wale J. 
Krasuskiego, napisany z talentam, pełen nowych mo- 
tywów, nie zużytych jeszcze w kompozycjach tego 
rodzaju. 

— Świat nr. 12 należy do najbogatszych Zzeszy- 
tów ubiegającego półrocza. Dołączona jako preminm 
heliograwura x obrazu naszego znakomitego pejsa- 
żysty, R. Kochanowskiego „Droga do wsi“ jest 
w eałem tego słowa znaczeniu prześliczna. Wymie- 
niamy jeszcze: Jul. Fałata „Po kweściae*, Wład. 
Bakałowicza „Rozrywka kardynała“, witraż do ka- 
tedry św. Wita w Pradze Matejki, Grottgera szkic 
do portretu, główka dziewczęca z galeryi piękności 
Lisiewieza, ilnstracye Tondosa, Rybkowskiego, Oze- 
sława Jankowskiego, portrety Oskara Kolberga, 
prof, Żmurki, Maryi Zaleskiej itd W dziale powie- 
ściowym są utwory Włodz. Zagórskiego, Maryi Sze- 
ligi, A. Tripplinowej ; w dziale krytycznym prace 
A. Mahrburga, prof. Łuszezkiewicza, dr. Ochorowi- 
cza, M. Szeligi, A. Dobrowolskiego; dalej dr. Ma- 
tyasa „Baśń gminna o jednym dzielnym chłopie eo 
został królem i z morza sobie żonę przywiózł“ itd. 
Ozęść iiteracka rozwija się coraz pomyślniej, arty- 
styczna w jednej utrzymuje się mierze od początku 
wydawnictwa, prześcignąwszy najlepsze pisma ilu- 
strowane. Świat zasługuje na wszelkie poparcie 
ze strony miłośników sztuki i literatury ojczystej. 


— (E. K) Franciszek Terlikowski. 


„Życie starożytnych Greków i Rzymian." Wa Lwo- 
wie 1889. Nakładem Towarzystwa padagogicznego 
str. 343. 

W siągu ostatnich lat kilku widoczna jest 
wśród nauczycieli szkół średnich w Galicji stała 
dążność do tego, ażeby wytrącić z rąk młodzieży 
naszej książki szkolne, tłóm: czone z języka niemie- 
okiego, a zastąpić je polskiemi dziełami oryginalne- 
mi. Bzezere uznpnie należy się tym panom za usl- 
towania prawdziwie obywatelskie, canne z dwoja- 


kiego względu: po pierwsze dlatego, ze wszystkie | 


nauki w gimnazjum harmonijnie do jednego oslu,- do 
wykształcenia serca i nmysłi aa gruncie pol- 


skim dążyć powinny, co podczas posługiwania się| - 


dziełami obcemi wielce trudnem do osiągnięcia było, 
po drugie zaś wdzięczność należy się autorom pol- 
skich podręczników i za to, że przyczynieją się 
zwolna a statecznie do nwolniemia nas w tym wzglę- 
dzie od zależności od Niemców, których dziełami 
zasypywani byliśmy dotychozas. Jeśli już o prawy i 
zasługach na tem polu mówimy, nie godzi się pomi- 
nąć milezeniam zasług dwóch towarzystw,  wykwi- 
tłych z łona szkolnictwa naszego, a -mianowicie 
„Towarzystwa pedagogicznego” i „Towarzystwa nan- 
czycieli sśkół wyższych*. Dzięki im posiadamy pod- 
ręczniki dr. Samolewicza, Próchnickiego, dr. Rostafiń 
skiego, dr. Benoniego, Tatomira i w.i., a nawet będące 
dotychczas w monopolu Niemców wydania klasyków, 
z których niedawno jako początek oałego szeregu 
wydawnictw, wyszły „Żywoty* Korn. Neposa w opra- 
cowaniu prof. W. Kłaka i „OChrestomatja z pism 
Xenofonta* ułożona przez prof. Ed. Fiderera. 

Przed kilku dniami obdarzyło nas „Tow. ped.* 
dziełem prof. Terlikowskiego, treścią zaś tej książki 
jest całokształt życia politycznego, społecznego i 
umysłowego starożytnych Greków i Rzymian. Praca 
ta była zadaniem bardzo pociągającem i wdzięcznem, 
lecz przyznajemy i trudnem zarazem. Z całej biblio- 
teki, ze stosów pedantycznych dzieł i rozpraw nie- 
mieckich, poświęc.nych temu przedmiotowi, wybrać 
należało rzeczy tylko istotnie ważne i charaktery- 
styczne, ugrupowaó je odpowiednio i przedstawić ję- 
zykiem ozystym, jasnym, poczytnym, jednak to nie 
rozwlekłym. Z tego to musiał się wywiązać szano- 
wny autor, 8 wywiązał się bardzo dobrze. Dzieło 
jago pozbawione jest balastu zbędnego, niepotrze- 
bnych. szczegółów i szczególików, a mimo to odpo- 
wiada zupełnie swemu celowi. Celem zaś jego jest 
według słów autora „ułatwić młodzieży szkolnej do- 
kładniejsze pcznanie starożytnego Świata, dopomódz 
Jej do lepszego zrozumienia starożytnych pisarzów 
i obudzić w niej tym sposobem większe zajęcie i 
żywszą ochotę do studjów klasycznych.“ Szanowny 
autor widział więc w dziele swem tylko książkę 
szkolną. My idziemy dalej i sądzimy, że stanie się 
ono prawdziwie cennym nabytkiem naszej literatury, 
jako pie rwsze oryginalne dzieło polskie, przed- 
stawiające w pełni życie starożytnych Hellenów i 
Rzymian. 


Publiczność nasze, wyznajmy to otwarcie, ma 
nieszczególne zamiłowanie do studjów humanistycz- 
nych. Bo i eóż je rozbudzić w niej może? Nauka 
filologii klasycznej w gimnazjach schodzi często nie- 
stety na niewłaściwe tory, gubi się w lesie aorystów 
i koBjunktywów, a taka metoda ni zamiłowania w 
młodzieży do klasyków nie obudzi, ni piękności ich 
nie odsłania. Przekładów prawdziwą wartość litera- 
oką posiadających mamy nie wiele, mie dziw więe, 
że sławione piękności klasycznej poezji i prozy są 
dla inteligentnego ogółu naszego po większej części 
terra incognita. Stróna zaś starożytnieza, którą wła- 
śnie zajmuje się książka prof. Terlikowskiego, jest nawet 
w gimnazjum zupełnie prawie zaniedbaną dla braku 
czasu i nawału materjału, rozmaitemi instrukcjami do 
przeczytania z uczniami przeznaczonego. Zdaje się 
nam, że i wspominać nie potrzebujemy o tem, jakie 
wyobrażenie częstokroć wykształcone kobiety nasze 
mają o życiu i literaturze starożytnych. Mimowoli 
nasuwa nam tu się przysłowie „o Żelaznym wilku*, 
którego rolę odgrywa najczęściej biedna greka, mają- 
ca pożreć leniwych synalków i braciszków, pocących 
się pod aorystami. 

Oby. cenne dzieło prof. Terlikowskiego napisane 
przystępnie, ozdobione nadto mnóstwem pięknie wy- 
konanych rycin, zdołała rozbudzić choć w najinteli- 
'gentniejszych sferach Baszego społeczeństwa  zamiło- 
wanie a przynajmniej chęć bliższego poznania życia 
prywatnego, publicznego, religii i dziejów literatury 
tych narodów, które ludzkości na drodze cywilizacji 
i prawdziwego piękna tyle jaż wieków przyświecają. 


Dział ekonomiczny. 


Wydział krajowy przyznał prof. szkoły 
ezernichowskłej. dr. Franciszkowi. Stefczykowi 
subwencję na podróż naukową do Westfalii ce- 
lem bliższego poznauia organizacji i działalności 
rozpowszechnianych tam od dłuższego czasu i 
pomyślnie się rozwijających włościańskich kas 
pożyezkowych systemu Raiffeisena. Prof. Stef- 
czyk złożyć ma następnie o swej podróży spra- 
wozdanie Wydziałowi krajowemu wraz z projek- 
tem organizacji takich kas w Galicji. 

Żniwa. Ubiegły tydzień — piszą z Wie- 
dnia — znowu nie przyniósł pożądanego i tak 
potrzebnego deszczu, skutkiem czego oczywiście 
stan zboża znacznie się pogorszył. Mimo tego 
jeszcze i dzisiaj są piękne łany zwłaszcza zboża 
jarego, których stan przedstawia się weale zado- 
walająco. Wnioskują stąd, że zasiewy konsumują 
jeszcze ciągle nagromadzone obficie w zimie za- 
pasy wilgoci. Dowodem tego najlepszym kuku- 
rudza , która pomimo posuchy i upałów rozwija 
się: ciągle doskonale. Ogół atoli zbiorów w mo- 
narchii 'austro-węgierskiej wypadnie w każdym 
razie poniżej średnicy. Węgierskie ministerjum 
handlu -konstatuje w ostatniem swem Sprawozda- 
niu znaczne podupadnięcie zasiewów w ciągu 
tygodnia od 7. do 14. czerwca. Deficyt w psze- 
nicy i życie w porównaniu z r. z. obliczają już 
teraz na 300/,, Oo do jakości znów będą zbiory 
wedle dzisiejszych przewidywań gorsze o 10 do 
15%% Najgorzej przedstawiają się w Węgrzech 
pszenica i żyto. Kośbę żyta w Węgrzech gdzie- 
niegdzie już rozpoczęto. Pszenica trochę od żyta 
lepsza; kośba jej rozpocznie się z następnym 
tygodniem. Stan owsa coraz gorszy; kwestja na- 
wet, czy mógłby go deszez poprawić, gdyby te- 
raz upadł. — W -Rosji spodziewają się przewa- 
Żnie nieurodzaju, w Rumunii i Serbii urodzaju 
średniego; Niemey skarto się tylko na zły stan 
owsa. Francja natomiast liczy na rok eo do uro- 
dzaju wyśmienity, Anglia spodziewa się dobrego 
urodzaju, a Włochy także —. jak dotąd — nie 
mają powodu obawiać się 6 zły rezultat żniwa. 

niwa w Ameryce już się rozpoczęły ; zbiór obli- 
czają tam na 500 milionów buszli. 

Giełda zbożowa, Wiedeń dnia 26. czerwca. 
Pszenica na czerwiec 7:30, na jesień 7'75, żyto na 
czerwiec 6'25; kukurudza na czerwiec 4'97; owies 
na czerwiec 6 15. 


Od Administracji 
„Głazety Narodowej“. 

Z rozpoczynającym się nowym kwarta- 
łem prosimy Szanownych naszych prenume- 
ratorów o wczesne odnowienie przedpłaty, od 
tego bowiem zależy regularny odbiór naszego 
pisma. 


Cena Gazety z przesyłką pocztową: 


Miesięćznie . złr. 2 
Kwartalnie . . . . . . „0 
Do końca roku bieżącego -. „ 12 


We Lwowie z odnoszeniem do domu: 
Miesięcznie . . złr. 1:50 


Talegrany „Gazety Narodowej”. 


Wiedeń d. 27. czerwca. Zdaniem tu- 
tejszych kół dobrze uwiadomionych pogłoska 
o rozruchu w Nowym Bazarze mogła powstać 
chyba z jakiegoś całkiem nic nieznaczącego 
wypadku. i r 

Komisja budżetowa delegacji austr. przy- 
jęła etaty ministerstwa skarbu, najw. Izby 
obrachunkowej i dochodów ełowych. 

W komisji budż. delegacji węgierskiej 
na zapytanie co do kontyngentu rekrntów, 
oświadczył minister wojny, że oprócz pomno- 
żenia w artylerji i pułku kolejowym i tele- 
graficznym, kontyngent armii wcale podwyż- 
szonym nió będzie ; przewidziany ustawą kon- 
tyngent wyższy będzie tylko w razie konie- 
czności użytym. 


Lublana d. 20. czerwca. W wyborach 
z mniejszych posiadłości w Głorycji i Istrji 
Świetne odnieśli zwycięztwo kandydaci sło- 
wieńscy. Tylko w dwóch okręgach wybrani 
zostali większością, we wszystkich innych je- 
dnogłośnie. 


Bern d. 27. czerwca. Rada stanu 
(Izba wyższa szwajcarska) przyjęła także bez 
rozpraw i jednogłośnie ustawę o pożyczce na 
jak najrychlejsze zaprowadzenie nowego ka- 
rabinu. 

Berlin d. 27. czerwca. Zapewnienie 
Gazety Kol., że wszelkie pogłoski o wizycie 
cara w Berlinie są zmyślone, i że termin 
przybycia cara do Niemiee nie jest jeszcze 
ustanowiony, tłumaczą tu jako wskazówkę, 
że układy co do rewizyty cesarskiej zupełnie 
się rozbiły. 

Wszystkich proponowanych przez kapi- 
tułę kandydatów na biskupstwo w Münster 
odrzucił cesarz jako personae minus gratae. 


Berlin d. 27. czerwca. Nordd. Allg Zig. 
rozbiera oświadczenie szwajcarskiego ministra 
spraw zagr., Droza (w odpowiedzi na interpe- 
lację), że Szwajcarja nie jest obowiązaną ód 
immigrujących Niemców żądać papierów le- 
gitymacyjnych. Organ Bismarka powiada, że 
kwestja prawa przytułku nie ma z tem nie 
do czynienia, gdyż socjalni demokraci nie- 
mieccy nie przybyli do Szwajcacji jako zbie- 
gi polityczni, ale aby z obcego terytorjam 
atakować swoją ojczyznę. 

Nordd. Allg. Ztg. przytacza w tym 
względzie szereg faktów i tak kończy: „Nie- 
podobna zatem oszczędzić Szwajcarji zarzutu, 
że rdzennie forytowała wzrost socjalno-rewo- 
lucyjnej propagandy w Niemczech* Nordd. 
Allg. Zig. dodaje, że skończywszy Szereg aT- 
tykułów o socjalno-demokratycznym ruchu wy- 
wrotowym, będzie miała materjał do wykaza- 
nia, jak mało racji miały wywody Droza 
w odpowiedzi na interpelację. Wreszcie do- 
wiaduje się Nordd. Allg. Ztg., że styl odpo- 
wiedzi, jaką rząd szwajcarski dał Austrji i 
Rosji, był daleko grzeczniejszy, niżby z in- 
terpelacji wnosić można. 

Brunszwik d. 27. czerwca. Na wie- 
cu lekarzy niemieckich przyjęto rezolucję, 
wnoszącą, aby lekarzom zabronione było pu- 
bliczae ogłaszanie się jako specjalistów; aby 
nie wolno było zakładom nosić nazwę kliniki 
lub polikliniki, jeżeli nie służą do celów uni- 
wersyteckich; aby zaprowadzono sądy hono- 
rowe dla lekarzy; tudzież aby w kodeksie 
cywilnym przedłużono termin zadawnienia 
pretensyj lekarskich na cztery lata. 


Stuttgart d. 27. czerwca. Cesarz nie- 
miecki nadał ministrowi stanu Mittnachtowi 
order czarnego orła. 

Rzym d. 27. czerwca. Organ (rispiego 
Riforma pisze: Wyjaśnienia hr. Kalnokiego 
wywrą powszechnie dobre wrażenie. Hr. Kal- 
noky objawia rzetelne pragnienie pokoju, i 
wystrzega się przesady. Co do Włoch, mogą 
one tylko zadowolnionemi być z oświadczeń 
Kalnokiego. Co do drobnych państw bałkań- 
skich, mówił Kalnoky tak, jakby najgorętsi 
przyjaciele niepodległości i wolności tych lu- 
dów przemawiali. 

Belgrad d. 27. czerwca. Poseł tu- 
recki Zia-bej chciał na czas uroczystości Ko- 
sowego Pola wyjechać z Serbii, ministar 
spraw zagr., Grnicz zapewnił jednak, że uro- 
czystość ta nie będzie miała Żadnej cechy 
politycznej, zaczem Porta pozostać mu kazała. 


Kruszewacz d. 29. czerwca. Król 
Aleksander przybył tu wezoraj po południu. 
W drodze wszędzie się zbiegała ludność i 
z zapałem witała młodego króla. U wejścia 
miasta witał go burmistrz chlebem i solą, 
wznosząc błaganie, aby naród serbski a dy- 
nastja Obrenowiczów były tak nierozłączne 
jak chleb a sól. Rozległy się tysiąckrotne 
„živjo !“ Król udał się do cerkwi, gdzie go 
metropolita powitał; następnie wysiadł w gma- 
chu gimnazjalnym, i śród namiętnego unie- 
Bienia ludu okazywał się w oknie. Goście 
ciągle tłumami przybywają. Porządek nieza- 
kłócony. 

Bukareszt d. 2%. czerwca. Jndepen- 
dance Roumaine podając ustępy z mowy Kal- 
nokiego, dotyczące Rumunii, wyraża życze- 
nie, aby poglądy te podzielała także cała 
prasa austro-węgierska. Półurzędowy ten or- 
Ę podnosi z zadowoleniem, że lojalna poli- 
tyka gabinetu rumuńskiego urzędowo całkiem 
| bozetronnie ocenioną została. 

Konstantynopol d. 27. czerwca. 
| Rosyjskie ministerjum skarbu przysłało tu 


kredytowego 811-—. Akcje Banku anglo-austrjac- 
kiego 120:50. Akcje Unionbanku 22450. Akcje ko- 
lei Karola Ludwika 201.75. Akcje kolei Półmocnej 
262—. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 118:25. 
Akcje kolei Alfoldzkiej —*—, Akcje kolei Państwo- 
waj 23850. Akcje kolei Lwowsko - Ozern. 236-—. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 1868-50. Losy 
komunalne wiedeńskie 144*75. Akcje Tow. tureckiego 
108.—. Galic. oblig. indemniz. 105—. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 211:50. Losy re- 
gulacji Oisy — —, Akcje banku dla krajów koron- 
nych 225' -. Akcje Bankvereinu 104:25. Rosyjski 
rubel papierowy 121:75. Losy prem. węg. —'—. 
4*[1a7/o renta wspólna —.—, 5e/, renta anstr. 
papier. — —. 50/o renta austr, złota —'—. Ren- 
ta 40/, węg. złota 100'25. 5*/, renta węg. papiero- 
wa 94.30. Napoleondory —'—. Marki niem, ——, 


Wiadomości giefdowe. 
lwów, dnia 27. czerwca. (Z Izby handlowej.) 
1. Akcje za sztukę. 


ACR 
Kolej aiic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k.. , ra ne” 


Kolej liwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a. 284— 287— 
Banku pat zarz gal. po 200 sł, w. a. 288— 398.— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 sł. w.e. —— S916— 
JI. Listy zastawne za 100 str. 
Barzu hipotecznego galicyjskiego 6*/, . —— = 
a = 59 e. - "90 100.90 
s A gai. 5*/, wyl. 10*/,p 103— 104— 
Banku krajowego 41/,0/, loe. w 511. . . 97:75 9876 
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5%,  . . 10060 10150 
ń kredyt. gsl. ziem. 44 - 2. 96—  9T.— 
4 kred. gal. ziem. 5%, los. w 371. 100-50 101:50 
z kred. g. ziom. 4°/o los. w 41tl. 946—  95— 
s kredytowego gal. siem. 4*/40/ą 
JOB WOS u a s 5 5 oli 99-55 
z krod. gal. ziem. 4*/, lon. w561. 98:—  94— 
ID. Listy dłażne na 100 sł. 
Gul. Z. kreć. włośc. w likw. (d. 6 pr.) 3%, 6750 58— 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 59/3) 21/40, = . . 48' 50-— 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla dal. i Buk. 
6%, los. w I6WaG JON. o ——— = 
IV. Obligi za 100 sł. 
Indemnizacyjne galicyj. 6%, m. k. . . . 104'40 10525 
Kom. banku krajowego Ó*ję w. a. L em. . 10050 10150 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. 8. . . 104*— 106— 
Połyczka krajowa 1883 4'+" . . . - . 96:50 97-50 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . « « « « . » . 4160 2650 
Losy miasta Stanisławowa . . d ——  88— 
VI. Monety. 

Dntat holenderski . . . » . . « :« » 56l 571 
Du:at cesarski . . . . « 4 4 « » 1 564 574 
Napoleondor . . . . « « 1 « » » - 944 954 
Pórimperjał rosyjski . - - . » « « 1 970 980 
Rubel rosyjski srebmty . . . - « :« « 1:36 _ 148 
Rubel rosyjski papierowy . . . . » . 1-303, 1-228/, 
100 marek niemieekieh. . . «: . . . . 58:— 589:— 
Srebro za 100 złr. . « « s » « » « » —— m—m— 
Kupony w srebrze . . . « «. « . . . —— mu 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 27. cserwca 1889 : 


Hotel Zorża. K. Rakowska z Królestwa polek. J. 
Kieszkowski s Łuki. Wł. dr. Lisowski z Krakowa. J. De- 
kański s Kijowa. H. hr. Breza z Podleszan. J. Iieber- 
mann z Bissek. 

Hotel Salt Z. Bielski z Olejowa. Hr. Waló- 
stein z Brzeżan. G. Titl z Wiednia. A. hr. Roniker z War- 
szawy. J. Urbański z Dalmacji. E. Hobioh z Jańniern, 
W. Chrząszczowa ze Błowity. B. Bernacki z Kołomyi. 
H. Beiche z Czerniowies. K. Łndomirski z Markowie. 
J. hr. Potocki z Rzesowór. N. Btrzygowski z Rzeszowa. 
W. Górski z Rykowa. ELIE i 
Hotel Langa. R. F. Doute z Blały. W. 8 
z Krakowa. O. Pollak z Wiednia. WŁ róże z No- 
wego Bẹoza. N. Grünwald z Wiednia. 

Hotel Angielski. E. Puchalski z Dwerzee. F. Dani- 
łowicz z Żółkwi. W. Wołodkowicz £ Brzozdowiee. J. De- 
mański z Hlibowiec. M. Czaykowski z Żerawy. W. Ke- 
walski z Zurawna. W. Zbrożek z Wiersbiąża. 


BERO iz iii 
NADESŁANE 


(Rubryza ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 
aa nm ati O 


Ganzseidene bedruckte Foulards fi. 1.20 
‘bis A. 890 p. Meter (ea. 450 vsrsch. Dessins) — vers. 
roben- und stfiekweise porto und zolifrei in's Haus das 
Beidenfabrik-Depot 6. Henneberg (k. k. Hofiief.). Zlirich. 
Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. Perto. 1557 


Nie będąc w możneści w inny sposób odwdzięczyć 
się WPanu Ryszardowi Wilsonowi, lekarzowi medycyny 
w Kepyczyńcaeh , objawiam temuż Panu na tem miejseu 
moją najserdeczniejszą wdzięczność za łackawą a sumien- 
ną i umiejętną pomoo lekarską w mej ciężkiej, wpartej 
i beznadziejnej chorobie (juk 4-ty raz na zapalenie płac). 
Oraz dziękuję za wyleczenie w tym samym czasie mejej 
córki z zapalenia ó6z, przez dwa tygodnie trudniąe się 

omoeą lekarską w swem domu i te bszpłatnie. 
Basyli Bojesuk, gospodarz i kantor cerk. w Buehostawie. 
A A i 


Wzywam autora korespondencji z Gorlic 
zawartej w Nrze 143 Przeglądu w sprawie 
agitacji wyborczej, aby jeżeli jest ezłowie= 
kiem honoru wyjawił swoje nazwisko. 

Władysław Płocki 


229 prezes Rady powiatowej Gorlickiej. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 208 


Lwów, 
REI }. Hennera Akqdemioka 18. 


Dr. T. Krobicki 


przeprowadził się do narożnego domu 


328 


‘radce Timirasewa w sprawie zaległych rat | ulica Skarbkowska l. 2 i Hetmańska |. 24 


kontrybneji wojennej. 

Londyn dnia 27. czerwca. („Biuro 
Reutera*,) Jak w kołach dyplomatycznych 
opowiadają, oświadczył ambasador francuski 
Waddington Salisburemu, że Francja przy- 
zwolenie swoje na konwersję pożyczki egip- 


vis-à-vis kawiarni teatralnej, W-go Fiebicha. 
Ordynuje od godz. 9 do 10 rano i od 2 do 4 popoł. 


specjalnie w chorobach wewnętrznych. 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassalng jest 


EE nietylko od ustanowienia terminu, w prz ! ii E ht s0<t 1 
rym Anglia z Egiptu ustąpi, ale także od | przepisywane przez lekarzy od lai Żnin przeciw 
unieważnienia anglo-tureckiej konwencji przez | boleściom łołądka, mosólnemu 4 trudnemu fra- 
D d-Wolf Konstantvhonol U | wteniu (dyspepsji), gastralgiś , utracie sił 4 
rował z namiestnikiem, który przyrzekł po-|; 100mMO0ć-'Yo a w Bonstantynopoiu ZAWAT- | apetytu. 
é śe” dY mietokiej do sta tej, zależnem czyni, | Znajduje się w głównych aptekach. 
kia AG a e AEO * Odda Z Kairu donoszą, że rząd angielski ed-! 
garnizonu wojskowego w Kładnie. Namiestnik mówi takto wana sprawy ewakuacji Egiptu | Świadectwo proboszeza. Virgen w Ty- 
oświadczył także, że zarządził odpowiednie |... z konwersją: rokowania zostały podo- rolu- Wielce szanowny Panie! Od sześciu lat 
środki celem przeszkodzenia powtórzeniu się aż t Boyt y P do pży”am szwajcarskie pigułki aptekarza 
rozruchów. Kii zerwane. vincent wraca niezwłocznie d0|Rjęh, Brandta i zawsze wywierają zbawien- 
airu, 


i A | P ck: były 
Sigmaringen d. 21. czerwca. Kró- ; „Iny i pożądany skutek. Pomocnemi mi one 4 
jewska para rumuńska wraz z następcą tronu Kopenhaga d. 27. czerwca. Jest już | w katarze żołądka i zatkaniu , i wreszcie zupe 


przybyła tu finalnie postanowionem, że car, odwidziwszy | nie uregulowały mi trawienie. Ozuję się przeto 


Wi i i | w obowiązku złożyć wielee szanownemu panu naj- 

Sigmaringen d. 26. czerwca. Nie- W Wilhelma 7 Kiel, przybędzie tu 20. i serdeczniejsze podziękowanie. Z prawdziwem po- 
tock 8 ów: . -| sierpnia i sześć tygodni na zamku Fredens- | wszaniem Mateuss Stampfe, proboszez. — Dostać 

miecka para 7 przybyła tu wczoraj borg zabawi. |je można we wszystkich aptekach po 70 et. za 

wieczorem ze Sztuttgardu i przyjmowaną by- Wiedeń dnia 27. czerwca godz. 1 min. 40 po | pudełeczko. Trzeba wyraźnie żądać pigułek 

ła przez wszystkich książąt. Iluminacja mia- 

sta wypadła wspaniale. 


Kł»dmo d. 27. czerwca. Radca miej- 
ski Hruszka wrócił tu z Pragi, gdzie konfe- 


, południu. Akcje kredytowe 299:75. Akcje alpejskie | szwajcarskich aptekarza Rich. Brandta 
! Towarz. górniczego 63'80. Akcje węgierskie Banku ‘i uważać, czy nie są fałszowane. 


4 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 28. Czerwca 1889. Nr. 14%. 


||Moka arabska silna » 10.80 
St. Jago zielona najprzedniejsza „ 11.20 


HANDEL 32 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku I. 42. 


Dž prywatna czteroklasowa szkoła lu- ` 
dows przygotowaje uczniów do szkoł 
Średnich. Wpisy rozpoczynają się 1. 
546|*rześnia. Bliższych sezegółów pro u 

nanki i warunków przyjęsis udzie Dy- 
Era tego zakładu prsy ulicy Piekar- 
skiej l. 7. 


An 


Cyrk A- Schrumaarne. A Ad Na sezon! |DROBNE OGŁOSZENIA. | 
Dzis w czwartek 2%. czerwca. * HBE” zró I I PR "ET cam gna i| Najlepsze znane z trwałości po eencie od wyrazu. 
Wielkie przedstawienie, yborowe wina szampańskie: Moet & Ohaadon, Haidsic rozsełam franco i | DIURO KOMISOWO-SŁUŻBOWI W. 
MSF Początek z uderzeniem godziny 8. wieczorem. “ŒE Monopol, Mumm & Comp, - w woreczkach 5-kilowych FARBY 0 LEJ N E E t 1 KRW “i, 
; : «OŁ; sn: Santos żółta pospolita zł. 8— arte w najlepszym pokoście angielskim|Telefonu N 804, pol si 
leu de Barre Balancoir wyższa szkoła jazdy przez Dyrektora. Wina szampańskie styryjskie wyśmienite. Domingo blada a 840 zupla do tinka gótówe m aa an an nd 0 
Rzymski pochód tryumfalny w 12 koni, 4 panów i 4 panie. WINA węgierskie, tokajskie i maślacze; austrjackie, teń- [g|Fortoriee zielona dobra shii d l ią | Niemki, zoskądozynie lid. A 
Występ pogromcy lwów pana JULES SEETH. t skie, francuskie białe i czerwone , styryjskie i hiszpańskie. Lad a beda Ry „10: i © tuz myk an ak ponid ongne Mp PARĘ! 
W Sobotę i w niedzłelę 2 przedstawienia o godz. 4-tej 1 8-mej. A T Ceylon plantaeyjna , drobna - „ 10.40jdrzwi, okien, sztachet, bram, sprzętów 2 1 h a 
Futro przecztawieoenie £ Koniak francuski , ogł hr. Drohojowskiego 315 " » ae ia , e AA R wt ARE, gospo- pei a T ałużbę z TI 
go e z id w j r , p. | 
617 A. Schumann , dyrektor l igl Į KRÓL | p M, AB AN | yi LWOWIA Jawa złotawa aromatyczna „ 10.80 LA CHLOPCZYKÓW L konecjonowa” 
j i 


Handel Józefa Hankago 


we Lwowie, Rynek 1. 88. 
pod „Czarnym psem*, 


Główny skład 


TRUMIEN 


pod „Złotym kogutem*, ulioa Halioka 1. 23. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia dachów 
S. SZELIGI. ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 


rg tür Damon. 


Iwa lato 


Lwów, Korytna 13. CY. lizo metalowye fir einen Doctor d. Medizin, Jude, 45 

poleca : p ubiory kamgarnowe po złr. 10:50, surduty i kamizelki po złr. 18, ubiory dla a > w wielkiem wyborze poleca handel |Jahre alt, Besitzer einer vollbesuchten 

ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, kładzie- chłopców po am, 5 r. się mz: Ro n Ka Mmana pona Lampami błyskawicznemi . 3 Heilanstalt in prachtvollster Gegend, nahe 
my na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY 1 Synowie. Lwów Testralna w AH u T rodzka 9. Czerniow 28 y- HERRMANNA“ r einer grossen Stadt, wird eine passende 
ulepszoną ogniotrwałą TEETURĘ wysokich gatnnków do krycia dachów, nek 11. Erzemyśl. s ź „IDR A : Lebensgefährtin mit Vermögen gesucht. 
> d uzyskać można jBriefe an die Anoneen-Expedition M. ' 


Dukes, Wien I., Sehulerstrasse 1—3 
für Frau Hellmut. 626 


55 w Przemyśla. 
] DE A TFA THE, 
: |obeimujący 486 mergów przy kolei i go- 
ścińeu podzielony na eztery kerpusy ta- 
bularne a mianowicie : Pierwszy obejmu- | 
0 ący 282 m., w tem 140 m. roli, reszta 

: qki, chmielarnie i ogrody, dom duży mu- 
d rowany £ budynki bardzo dobre. Drugi 86 
syta pozdrowienie swemu aniołowi epie-|m, lasu i ogrodów z młynem murowanym 
kuńezemu, dla którego niezmienne uczu-|ameryksńskim i budynkami TZYROSZĄCY 
eio i eześć w swem sercu chowa. rocznie około 800 złr. w.a. Trzeci 56 m. 


lasu i czwarty 110 m. lasu i łąk, jost do 
Doświadczony 


Gospodarz 


usami z wykluczeniem ai" 
„ Z. p. 7. 
siła pierwszorzędna, samoistny, z ukoń- 


wa. Zgłoszenia ge adresom P 
Rawa Ruska. (Contr. Biur. Ogł.) 608. 
czoną akademią roluiczą, z rozległą prak- 
tyką szuka pesady 


Glińsko 


ANGIELSKA bezwodną. 


Qsuszn asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 

Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe tektu- 
Z rowe i reperacje tychże. 

440 Metr C] od 60 do 80 eentów. — Gtwaraneja lat 5. 


LAK ASFALTOWY, do konserwacji dachów tekturowych, 
SMOŁĘ 


Efektowne oświetlenie 
ogrodów i restauracyj, 
Główny skład dla 
Galicji i Bukowiny 


JÓZEFA HANKEGO 


we Lwowie. 565 


Prywatne niższe Gimnazjum 
| c "RY" Gracu 


(koncesjonowane przez c. k. Ministerjum, równorzędne eo do praw 
publicznych w I. klasie 
wraz z kląsą przygotowawczą do szkół srednich. 
Znany pensjonat dla 80 wychowańców. — Programy gratis i franco. 
Właściciel i kierownik: Franciszek Scholz, 


Grace egzaminowany nauczyciel. 


Kantor wymiany 


e. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego , a 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


całe z żelaza i stali dostarczają w naj- 
lepszej jakości i po najniższych cenach 


6”, LISTY hipoteczne, Mag azy n UMRATH i SPÓŁKA | rząlcy lib dyraktora dóbr ek 
i 0 i s Li t hi t c e u C] fabryka SĘK rodki E E N kr Mark OZDORNY GIE RRG n 
+ które 9.0 Prem w RE > Y, x a eh N. 93.) Towarów bławatnych l Płócien Katalogi ma iy kale inma, Pla rdr a e a E A e utrzymuje 


perządny, energiczny i czynny. Łaski 
zapytania uprasza adresować : 


„200 Vertrauen" Teschen (Cieszyn) 
peste restante, 629 


i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszewych, pupiłarnych, at) małżeńskich wojskowych, 


a . d U 
na kanucje i wadja, są w tym kantorze do nabycia. Wszystkie ażywane marki listowe zawsze 
"Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie pe d kupuję. — Prospekty gratis, 
kursie dziennym, bez doliezenia prowizji. 316 610  G. Żechmeyer, Nilrnberg. 


we Lwowie, rynek 1. 32. 


Pluskwy, Szwaby, A otrzymał Już na sezon wiosenny 
7 


SKŁAD 


nlica Sobieskiego 
1. 3. 589 


Świeżą wodę 621. 


„Czigielka* 


| 


GUBRYNOWICZA 


najmodniejsze materje wełniane 


Karakony, Mole, Pchły, 14 „Em aa © 5. Qul 
Muchy, Mrówki i Pasożyty rośline 156 we wszystkich możliwych gatunkach. SĘ 3 EH > Q maj B 4 = y N z 
niszczy pod zaręczeniem mój ZE 8 SM af = 4 z = Y E 3 
ma A — Ba . . a =. l Ha 
proszek przeciwko owadom X8 III Zp IBzaŚS>S-ib soal 
w pudsłkach po złr. 1, et. 55 i et. 30. Równocześnie zwracamy uwagę na zna- E Eag > E RZSE EE (=) z 
komite następujące środki specjalne: Proszek przeolwko Szwabom I  Koraluchom i zE SZZ k z w| B m2 © es z Niefał ü 
w pudełkach po złr. I I po ot. 55. Proszek przeciwko Molom (zabijający i zabezpie- + 41 pa KI acc 5 2 z a | „Nieladszowane 
czający), w pudełkach po złr. I i po ot. 55 iot. 30. Niezniszezone baloniki gumowe r 5 CE- 4 Ń eS E a 3 = 4 
służące do rozpylania proszkn i zasypywania aim szczelin, w których gnieżdżą się ; 5s- 388% zm a E= g 2 A 2 G ARBOLINEUM i 
Szwaby, Mole lub Karakony. Cena za sztukę ot. 40. Tynktura niszoząoa pluskwy | pr Sgm z B SE WIE 
w meblach za flaszkę z penzelkiem ot. 50 | 30. Eseaoja sirara pluskwy do mię- sz 5 5 a |= 5 je) es O | 
maania z farbą lub zaprawą murarską. Cena dużej flaszki złr. Í. 7 A ESS a * OR | = | najpewniejszy środek do 
© gemy tesask  tępiący Szczury i Myszy)... u pni aaien terr OE Ne Raisio sys 
(alo KE trucizna ! Tylko dla gryzonów szkodliwa). wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli, sprzedaje i 
z Cena puszki blaszanej złr, 1, za sześć pusżęk zir. 5. wyszczególnione za swe znakomite własności ARNOLD WERNER © 
en grot dosają zasczay, rabad, Do waryatkioh środków, dolaozamy propia nigcia| 1Oma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. 
Wd Lo ak ydło dol pea brody 26 et. dla glicerynowe przeźroczyste, zawiera 588 we Lwowie. —- 


M 
Mydło mog w OŚĆ klimatyczna 


B. REISS „ ces. król. fabryka chemicznych produktów 
Budapeszt, (Węgry), Königsgasse 47, dokąd wszystkie zamówienia adresować ar A 


alowe, 10, 20 i 25 et. 


35°), czystej 520 8 EE wpły- kóz miej 800 


Mydło kakosowo, białe do rąk 10 i 20 et. Tatrach 


Mydłe p Imowe, żółte 6, 12, 18 i 20 et. 


wa na naskórek 
Mydło glioorynowe płynne, we fiaszeezkach 


orespondencja możliwie w niemieckim języku. 5 > W n | i , | 
Mydło grysikowe, wyśmienite de twarzy i| oczyszcza skórę ed pryszczy, liszajów N < BR. 
sd, dim, wrót, zeta yet play "wy, 8 130 ZAKOPANE z UAN 4: 
Mydło ewo, wydelikaca, wygładza i|Mydło piaskowe, do mycia rąk, ct. dł) > E | 
znakomieie aCzyszeza, skórę sg ot. Mydło Al znakomicie oczyszexa skó- zakład maol oiio y ) polecam w arek 7 Tłosackieu 1 
Mydło złołowe, otrzymujące się przez sgę-| To od wszelkich wyrzutów 50 et. Dr. CERA w s50 W blisko stacji kolejowej Tłumacz i ej 
Od przeszło 50 lat uznane szeżenie soku roślin aromatyczno-żywi- Mydlo karbolewe, bardze korzystnie myć krrymanio w Zakładzie Wraz ajkuracją od zk: „A Niżniów w obszarze przeszło 100 h AR: 
jako najlepsze i ulubione środki toaletowe oznych, znakomite 25 ct. , ręce, twarz, a nawet całe ciało w ozawie Catodzienno WY” a na miejsou. — W zakładzie NU morg. w rolach i lasach wolny zu- 5 
Mydłe piźmowo, posiada bardze przyjemny| epidemii, gelem oehronienia się od za- Poczta, telegaf, BP tanie, elektryznoja, — Pokoje elagannt? : y: 
LI 8 7 piłmewy zapach 30 et. łania, 20 6te ? kąpiele borowinowe, Yi sanio. — PO als. ed pełnio od długów. tabularnych jes: i 
Mydło paczulowe, przyjemnej woni i jestiMydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem umeblowane i "a, g PRZE ani, na sprzedaż z zasiewami i z żywym z 
bardzo poszukiwane 30 ot, używa się do zniszozenia pryszczów i Krggiolnin żądaśie JEST tolejozeł w Ghabówce.: i martwym inwentarzem. — Bliższe 
„ae Mydłe różano, najprzedniejsze 40 i 80 et. lki odii ORA KOS Powozy do olejowe > r Ko i 4 
Mydło z igieł sesnownych, przyjemne abp: ETA WICEN szczegóły udzieli W-ny Popławśki 
Eau de Lys de Lohse 3 "użyciu, skutecznie ochrania skórę ed Ny sh roosa o bardzo korayaida iyid w Oknianach poczta Tłumacz. - F? 
jedyny środek oehronny przeciwko opaleniu, niszczy bez śladu u proj Ap ki skórę, nada- się de usunięcia wyrzutów i salsa z 
wszelkie wyrzuty skórne, plamy, węgry, czyni twarz, szyję, ra- JS iatab i OR rei skórnych 26 ot. = 
miona i ręce śnieżno-białemi, nadaje płei świeży, zdrowy wy- Mil fiołkewe , przyjemnej weni 35 ct. |V"ydłe kamforewo, uśmierza świędzenie i J 
gląd. W oryginalnych flakonach z przepisem użycia po złr. 1.40 yaio , P iegi lenia| Pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i ezer- | | 
| 6 r. 290 Mgh a aY PAN siełość|,, roneść z twarzy | rąk 25 ct. z Spirit ini tificatissi B 
„ki żę, ep: SLONGGENO , Mydłe miedewe, do wydelikatnienia rąk, vin , catiss us 
Lohse'g'o mydło z mleka lilii, i białokó bo et. kamatat ok o. piritus rec EED i 
wskntek swej czystości i łagodności najlepsze mydło toaletowe, Aier Mydło mieszczańskie, znakomite 5 w 


a zawarta w niem tłustość czyni skórę elastyczną 1 miękką, 


Mydło Ee zawiera 40*/, czystej smo- 
eona sztuki ct 60, z silnym zapachem złr. 1. Mydło ryano, m do wydelikace- ty epena gł aa nów ł 
Lohse'go puder liliowy, kach Gda ory na twarzy ire) żapiek na głowie 30 ot. 


ień i wi nieskończenie delikatn zyle i Mydlo gllcerynewe, białe, łatwo pieniąco|Mydło-amołowo-giloerynewe, miękezy i o- 
i demidoracy, więcciejcdwi biał ; jak r e Od wybornie eczyszeza skórę i chreni od Mea skórę od liszojów, trądzików i 
pudry, biały i różowy dla blondynek, żółtawy dla brunetek. — pryszczenia się 30 ot. t. p., kawałek 30 et. 


Cena pudełeczka złr. 1-80. Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych, ul. Kopernika l. 3, 


80. 
GUSTAW LOHSE, 46 Jiger-Strasse, BERLIN fi w Holicka róg Wałowej. W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Czer- 


nioweach Rynek l. 2, oras we wszystkich pierwssorsędnych sklepach 
nadworny perfumer. 31 i apteka ch. 
593 Do nabycią we wszystkich składach perfum i galanterji. i 


E <X T 
Adrojowisko Morszyńska rodzima sól gorżka| Morszyńska sól do kąpieli Morszyńska sól dla bydła 


| ; ia j ieni „oj i . | jako środek przeczyszcza ący dla bydła, koni, owiec skutecznie dzie 
e ramia sg i nP tj dg da zaleca się jako dodatek do kąpieli we wszystkich nio- łający w chorobach, w których Środki przeczyszczające są wskaza 
tego do dłuższego użycia. mocach, w których sól i brom są wskazane. ne, już przy dawce 100 gr. dia większych zwierząt działa niezawodu. 


Czysty dochód uzyskany z rozsprzedaży przetworów Morszyńskich zasila fundusz ar. lekarskiego. 
wyszczególnione na 8 wystawach za swe przetwory. |s8 Główny skład w aptece J. Piepesa we Lwowie i we wszystkich aptekach i skżadaoh wód mineralnych. 


Dla <x_ptezarzy, 


którzy uzyskali prawo utrzymywania spirytusu bez opłaty, polecam powyższy artykuł 
w jakości możliwie najczystszej (96—97 /,) po cenach umiarkowanych. 


R Adolf Fränkel i Synowie 


c. k. wył. uprzyw. rafinerja spirytusu i skład wolny od opłaty w Białej. 


na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również St W SZ ń S k q $ 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty À y y i 
i wszelie obicia powozowe poleca najtaniej Lwów, Nica GNIAREK, „M, 7: A 


1 6 była 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej, Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). zien 


